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szewickie zwycięsko odparte | 


Wszystkie afaki bo 
Narady nad kontrpropozycyą sowiecką frwają dalej | 


Sprawa rokowań Wszystkie ataki bolszewickie zwycięsko odparte! 
pokojowych z Rosyą. EoOMmunjzat Hwtabu gensraLnego. 
Lwów, 2. kwietnia. Warszawa. | kwietnia. [zmuszając go do cofnięcią sę w kierunku wschode 
Nie wienry, w tej chwili, czy tekst autentycz- W rejonie Lepfą i na Polesiu akcye patroli nm. Na Rodolu prowadzi nieprzyjacieł ponownie 


hy odpowiedzi Czkzerina na notę Patka, jest „ad wywiadowczych. Oddziały nasze zaatąkowane |akcyę zaczepną. Oddziały nąsze przy współudzia* 
verbum“ autentyczny — w tej formie, w jakiej ją. WCZOraj na zachód od Sławeczna przez przewa jle wojsk ukraińskich odparły zwycęsko wszyste 
Ozłosił „Robotnik, Sadzimy, że tak; dziwnem Żaiące sły nieprzyjawfelskie, odparły zwycięsko |kie ataki. Kuliński, 
jest jednak, że ten tekst autentyczny został wy-, WSZYystkie ataki j przeszedłszy następnie do kontr- 
drukowany dopiero przez „Robotnika“, a rząd o- ataku, zadały nieprzyjacielowi znaczne straty, 
graniczył się jedynie do podania komunikatu i to 
nie całkiem ścisłego, stanowiącego raczej interpre- | x i SE 4 * E TN 
tacyę odpowiedzi rosyjskiej, a nie Tan Wojska Denikina schroniły się na terytoryum Gruzyi | 
I 


fe] treści. 3 A d 
Trudno się jednak zabawiać E WarSzawa, | kwietnia. | wojska Denikina schronity się na terytoryum GfTur 
lą A > a 0 (Telef.) (m) Radio bolszewickie donosi, że po |Zyi, gdzie ntają kapitulować. 


nia, jak tłumaczyć te, czy inne zarządzenia mini-| |. =M ) ] 
sterytm spraw zagranicznych. ILepiei by uczyniło zajęcie przez bolszewików Groźnego na Kaukazie, 


mrinisteryum, gdyby treść noty podano odrazu u- 


rzędownie do wiadomości publicznej, z czego ie- Narady nad kontrpropozycyą sowiecką 


szcze nie wynika. by szczegóły akcyi dyplomaty- 


cznej były zawsze i odrazu komunikowane prasie. jeszcze nie ukończone! 

i nie powinny ogłaszać i 
Pe ky ore r» je 2 me © pn Warszawa, 1 kwietnia. |spraw zagranicznych Dabski, Poczatkowo zapo 
(Telef.) (m) Już drugi dzień odbywają się u wiadaro opubiikowanie odpowiedzi na śr dę wis 


LA ką z RE mt minisira spraw zagranicznych Patka narady nao CZÓT, ale narady ukończyły się o godzinie 4 nad 
BE howa. odpowiedzią na ostatnią kontr propozycyę sowie- ranem, bez definitywnego rezultatu. Dziś, wa 
4 rs 4 cka. W naradach biorą udział: premier Skulski, mi czwartek, rozpoczęły się dalsze narady, która 
„Treść noty Cziczerina może, jak każdy akt |nister wcjny Leśniewski, wiceminister wojry |trwalą aż do chwili wysłania tej depeszy. 
dyplomatyczny, ulegać rozmajtej interpretacyi. | Sosnkowski i podsekretarz stanu ministerstwa £ 
NiS BAB abc katoehianu „diety cz- dE" ZA Z 
nego. Pozytywnem jest oznaczenie terminu, zgod- 
nie z preoozycyą polską, na 10. kwietnia. ,APo- .DEPESZA DELEGACYI FIŃSKIEJ DO P. PATKA |torynm wpływów polskich dełegacya fińska na 
wiedź pali. npiligap ustalenia stosunk A po- Warszawa, | kwietnia,  Konierencyę warszawską, przesyła Panu swoje 
kejowych. niewiele na razie mówi, skoro niema| (Telef) (m) Na ręce ministra spraw zagran'cz naigsrętsze podziękowanie za Pańskie uprzejme 
na razie zgody o warunkach zawieszenia broni. nych Patka nadeszła z Gdańska następująca depe- przyjęcie, ponawiając zapewnienie, że wspóh:a ŻY 
Rząd bolszewicki życzyłby sobie zawieszenia |szą, wysłana przez delegacyę îińską pod przewo- 'Czliwa współpraca zadzierżgnęła tem mocniej Wç- 
broni na calej rozciasiości frontu i zgadza się w |dnictwem p. Estróma. W chwili opuszczenia tery- żly Przyjaźni, taczące Finiandyę z Polską, 
jakim razie wa prowad. okowań, po nasz 
stronie frontu, na odcinku Borysowa. Rząd nasz | Mr % rw” wiy wibo” Truz wy PS 2. aara E Wd LI WB UM 
patomiast a miko to prowadza 0 wo] Straszny los jeńców i osiedleńców po'sk, na Sybirze! 
Rząd bolszewicki natomiast proponufe na wy- K> Warszawa, | kwietnia. |czasem Się skończyły. Z wojsk polskich na Sybe 
padek odrzucenia jego Propozycyi przeniesienie| (Telef) (m) Przybył tu z dalekiego wschodu |ryi część drobniejsza dostała się do niewoli bołsze- 
rokowań na teren neutralny, wskazując na Esto-|P. Wincenty Kuźniewicz, który zwrócił się do rzą- |wickiej, większa zaś część coineła słę poza gran:- 
nię, do której w tym celu się zwrócił, du polskiego z prośbą, aby rząd zajął Się losem jce dawnej Kosyi na Syberyi. Z bardzo życzliwą 
Oczywiście kwestya zawieszenia broni stano- Jeńców i osiedłeńców. Polaków na dalekim wscho- | pomocą Spieszą Polakom na Wschodzie konsulo- 
wi o$, około której obraca się iądro kwestyi. Nie dzie, gdyż sytuacya ich jest tam straszną, Uciekli | wie francuscy i angiejscy. Tylko konsil francuski 
śmiemy tej rzeczy stanowcza formułować. Jeżeli Oni masowo przed bolszewikami i zdani Sa na głód |w Charbinie nie uznaje niepodległości Polski, wo- 
atuty strategiczne są po stronie Polski liczniejsze i nędzę. Rząd połski wysłał wprawdzie swego ihec czego Poiacy muszą się udawać o pomoc do 
D '| czasu misyę do Kołczaka na Syberyę, nim jednak | konsula francuskiego w Szangąju. 
(Ciąg dalszy na str. 2-piei). misya ta przybyła na miejsce, rządy Kołczaka tym i mm 
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jasne jest, że niekorzystnem byłoby dla nas za- 
wieszanie działań wotennych na całej linii frontu. 


Historya nadto uczy, że Rosyanie mają bardzo | dzy 
plerwotny, ale bardzo też twardy i uparty system|klim, oraz naszym marewrem, 


dyplomacyi; przytem dyplomacya ta opiera się na 
wielkiej chytrości i rutynie. Zawieszenie działań 
wojennych uczyni ich w przeciągu kilku dni nje- 
ustępiiwymi. 

Jasne jest przytem, że ewentualne przenie- 
sienie rokowań na terem estoński zimienia chasak- 
ter rokowañ. Nie są to już rokowania polsko-rosvi- 
skie, prowadzone swobodnie i niezależnie między: 
dwma państwami; każdy szczegół będzie znany 
czynnikom estońskim į całemu światu dzieimika- 
rzy. Propaganda bolszewicka specyalnie wów- 
czas o wiele lepsze ma warumki działania. 


Nie sądzimy zatem, by przenoszenie nokowań | 


do Estonii notabene z utrudnioną dla Polski ko- 
muńnkacyą kolejową, było dla nas korzystne. 


Wtedy bowiem będzie można dopiero uznać |szgmu kontratakowi. 


dobrą wolę dyplomacyt sowieckiej, jeżeli się zgoc 
dzi na polskie warunki rokowań. 


„GAZETA PORANNA”, 

Już po tych pierwszych walkach ocenić mo- 
było dokładnie różnicę, jaka zachodzi pomię- 
naszym żołnierzem, a żołnierzem bolszewic- 
a manewrem do- 
wództwa bolszewickiego.  Żałnierz masz góruje 
stanowazo nad brlsgewickim. Posiada n:eporów- 
nanie więcej uporu i temperamentu, posiada przy- 
tem również tę osobliwą w gatunku piechoty 
przedsiębiorczość, którą można porównać do przed 
siębiorczości irfanierzysty francuskiego. 

O ile chodzi o manewr, to manewru bolszewi- 
dkiszo równać rawet nie można z naszym. An? 
nad Słuczem, ani pod Jemiiczynem, ani pod Olew- 
skiem, an! pod Miropolem, ani pód Latyczowem, 
jani pog Nową-Sieniawką, arti pod Wierzbowcemn, 
czy Nowo-Konstantynowym, nie udało się bolsze» 
wikóm przeciwstawić naszemu manewrowi. Nie- 
przyjaciel osiągając sukcesy dżiękj rozmachowi 
pierwszego uderzenia, tracił je zawsze następnie, 
nie mogąc wytrzymać i me mogąc zapubiedz na- 
Zamiast po osiągnięciu ja- 
|kichś dodatnich wyników podwająć energię i ini- 


| 


Trwanie zaŚ,cyatywę, tracił je na rzecz naszej inicyatywy, w 


działań wojennych będzie najlepszą pobudką -do| następstwie czego ponosił w dalszym przebiegu za 


szybkiego prowadzenia rokowań i szybkiego za- 
kończenia. 

Wielkie jednak na czas rokowań należy mieć 
zaufanie do własnego rządu, który jedynie za” nie 
ponosi odpowiedzialność, Gazety i stronnictwa na 
ten czas n'e powinny prowadzić własnej zagranicz 
ne; polityki, gdyż to Się może bardzo dotieliwie 
zemścić na naszych! interesach, i całej naszej 
przyszłości politycznej. Skoro jednak „Robotnik“ 
ogłosił notę, rząd powinien odrazu zaznaczyć, w 
jakim stopniu jest ona autentyczna. LB. 


Ofenzywa bolszewicka, 


Piany nieprzyjaciela. — Trzydniowa bitwa pod 
Mozyrzem. 
(Og naszego refererta wofskoweg0). 

Warszawa, 31 marca. 
Waki towające na froncie wołyńskm i podol- 
skim z górą przez cały tydzień, prowadz ne z nad 
zwyczejnym: nakładem krwi i techniki przez bol- 
Sszewików, można już dzisiaj ująć w pewiei: calo- 
kształt. Dowódca XII. armii bolszewickiej Mieże- 
ninow przerachował się z jakością naszego żołn.e- 
rza i z «dporną siłą naszego frontu. Odnosi się 
avrażerie, ż2 wódz bo:szewików powodowany pe- 
«wnością zwycięstwa, nieclerpliwie przechodził z 
jednego uderzenia do drugiego, wierząc, ż2 popro- 
etu zręczny wybór miejsca, w którem uderzy, roz 

strzygnie walkę. 

Gdyby Mieżeninow obliczał był lepiej nasze 


sily, gdyby przypuszczał, że front nasz jast iron- | 


tem, który należy przelamywać, a próby przerwa- 
Gia nie wystarczą, słowem, gdyby się liczył, igu- 
rycziie mówiąc, z murem a nie ze Szpagatem, 
"wówczas byłby zapewne iraczej pokierował całą 
swą ofanzy'wa. Przypuszczać należy, że wówczas 
przygotowałby w jednem mielscu dla sicbie najdo- 
godniejszem to, co Niemcy nazywał! „durch-bru- 
chen“, Przypuszczać mależy, że przełamarie ta- 
kie szłoby na Zwiahel i że tu nieprzyjaciel zesirza- 


iby wszystkie swoje siły, aby tu za każdą cenę 


przełom uzyskać. 

Inna rzecz, czyby mu się tę udało, w każdym 
razie təzo rodzaju plan świadczyłby o iasnej } sta- 
cowczej myśli przewodniej przeciwnika. 

Tymczasem tej koncentracyi w przeprowadze- 
miu przełamania bolszewicy nie okazali. Wysiłek 
ich rozproszył się nerwowo ma zbyt szerokiej Fz- 
ległośi. Tego rodzaju atak, wykonany ma prze- 
strzeni 600 kilometrów mógł był wstrząsnąć armią 
zdemoralizowaną moralnie. Dla armi takiej ze- 
witętrzma niejako siła uderzerta wystarcza, by od- 
działy przemienić w hezładną kupę uciekałących. 
Być może wec, ża stosując jednak powyższą me- 


tode do naszego frontu, mieli bolszewicy złe inf r 


macyë o morałrym stanie naszego żołnierza. 

Po pierwszych uderzeniach na Zwiahel. po 
kiej bitwie n. Słuczem, gdzie parę razy golszewi- 
cy Hizey byk zwycięstwa. Po bitwach na Podolu, 
po przeniesieniu walk znów na półroc, nieprzyja- 
ciel mie osiągnął żadnego sukcesu, strącił wielu za 
bitych i rarnych, oraz wiele materyału wojennego. 


początkowanego ruchu ciężkie klęski. Jedynie 
dzieki niezwykłej sprężystości naszych dowód- 
ców i znakomitej oryentacyi żołnierza, wszystkie 
nasze kontrataki na całym 600-kilommetrowym tror 
cie zawsze w przeciągu dwunastu godzin odbiena 
ły niepnzyjadieliwi łego sukcesy. 

Po walkach na Podolu i Wołyniu, utrzymując 
tam zre$ztą Silny ruch bofowy ra wszystkich 
przedpolach, spróbował nieprzyjaciel jeszcze raz 
szczęścia na froncie poleskim, angażując się tutaj 
w trzydniową wielką bitwę, której celem była 0- 
debranie nam Mozyrza i Kalirkowicz. 

Prawdopodobnie bolszewicy liczyli ną to, że 
grupa nasza, pod puikownikiem Sikorskim, wy- 
czerpana akcyą, jaką prowadziła w cehi cpanowa 
nia tych purxtów, nie potraf. przytąć silniejszego 
naporu i uiegnie. Bolszewicy wystąpili przeciw 
Mozyrzowi i Kalnkowiezóm w sile trzech dywi- 
zyl piechoty, wspomawanych wojenną iktyllą 
rzeczną. Uderzenie planowane było w sposób na- 
stępużący: Jedna kolumna ruszyła wzdłuż linii ko- 
tełowej Żłobin —Kalinkowiczę, od stn ny Szaci- 
itek, druga koiwmna poszła w kierurku Homla, wy- 
|chodząc z Rzeczycy również na Kalinkowicze, Te 
[dwie grupy miały się były posuwać trójkątem li- 
Inii kolejowej, między Żł.binem, Fomlen a Kalin- 
kowiczami. Grupa. idąca na Kalinkowicze od stro 
ry Rzeczycy, wspomagana była stlnie dwoma po- 
cięzami pancernymi. 

Trzeciego uderzenia dokonać miała w-jenna 
flotylla rzeczna, złożona z dwóch statków pancer- 
|rych, posiadających da:ekonośne działa i z kilku 
monitorów. Flotylla ta miała była wypłynąć z 
Czern byla i w górę bięgu rzeki Prypeci płynąc, 
mała była uderzyć na Narowię. Wreszcie czwarta 
grupa przeszedłszy rzekę Sławieczną i przebrną- 
| wszy przez głębokie bagna, miała była między 
Słocoliczami a Watawskien, to znaczy mriej wię- 
|cel pomiędzy rzeczką Uborć a Czerteniem, dopły- 
weni Sławiecznej iŚĆ z południa na północ, aby 
gdzieś dzszedłszy do Leśni i Skrygałowa, odciąć 
drogę odwrotu wszystkim naszym woiskóm, roz- 
stawionymr przed Mozyrzem i Kal rkowiozami. 

Trzy dni walczył: bolszewicy © przeprowa- 
menie swego planu, który ostatecznie przez pol- 
isko obronę został zupełnie udaremniony.  Pułko- 
wnik Stkorski na czale swoich oddziałów znakc- 
mitych, odniósł jeszcze raz zupełne zwycięstwo. 
| Naprzód wytrzyinawszy pierwszy napór od 
strony Żłobina przeszliśmy odrazu do kontrakcyi 
w trzech kierunkach. a mianow cie na G rwale, 
|jRzeczycę i Chabroje. Bolszewicy pobici zostali na 
głowę w rejonie Szaciłek, mêmo, żż stąw:ali tutaj 
zażarty opór. Bitwa pod Gorwa'em o przeprawę 
przez Bznezynę, zakończyła się również klęską rie 
przylaciela, przyczem między innemu cały ieden 
ibatalon bolszewicki, szturrduiący. przeprawę 
przez Berezynę, ra długim defin wystrzelany zo- 
stał i strącony do wody. 

Drugi kierunek ataku nieprzyjacielskiego, a 


wief mianowicie od stromy Rzeczycy, również został 


izłamany. Tu odznaczyła się Świetrie nasza arty!e- 
lrya pelowa, która rozstrzelałą dwa pociągi ppn- 
cerne bolszewickie. 

Waka z flotylla, idąca od strony Czarnobyla, 
iprzynosi zaszczyt czwłnemu dowództwu poleskie- 
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'go odcinka, Już od calego szeregu tygodri pulko- 
wnik Sikorski polowa na tę flotylię, chcąc lą do- 
„Stać w swoje ręce. Ostatecznie dzięk: bardzo spra 
|wnie pracującemu aparatowi łączm ści rozprawił 
się z tą flotylla przed Narowię na Prypeci, zmu- 
szając statki rieprzyjacelstkie ogniem ciężkich ba- 
jteryi do bezładrej ucieczki. 

Niebezpieczny atak na północ od rzeki Slawe- 
cznej, w kierunku na Stodętrcze, oddziały nacze 
również złamały. W walkzch tych zaznaczyć na- 
leży sam:rzutny udział miejscowej ludności, k‘óra 
zorganizowawszy się w oddziałki partyzanckie, 
wałlszyła bardzo skutecznie z bolszewikami. 

J. K. B, 


O czem piszą Rusini? 

a Lwów, 2. kwietnia. 
NIECH NAM POLACY DADZA AUTONOMIĘ" 

(zet). „Probij” pisze: 

Bardzo mądrze postąpił Petlura. Widząc sWo- 
ją bezsilność, zawarł ugodę z Polakami, a przy ich 
pomocy stara Się wydrzeć z.emie ruskie z rąk bol- 
szewików j jest nadzieja, że mu to się uda. Znacz- 
nie gorzej przedstawia się nasza sprawa w Gali- 
cyi wschodniej. Polacy zwyciężyli nas orężnie i 
żajęłi cały kraj, a trzeba sprawiędliwie przyznać, 
Że nie iest om czysto ruski, gdyż zamieszkuje go 
duży procent Polaków, prawie połowa ziemi znaj. 
duje się w ich rękach, a we wszystkich miastach 
i miasteczkach mają przeważającą większość. 

Dziś, po całorocznych mękach i bolesnych © 
fiarach widzimy jasno, że potnzeba nam zgody 2 
Pohikami, i to szczerej, braterskieł. 

Uderzcie się w piersi włościanie i powiedźcie 
szczera prwdę: czy rzeczywście działa się wam 
| wielka krzywda przez Polaków? 

Walke z Polakami wywołali sztucznie różnił 
Surdutowi agitatorzy. Oni to wymyślali różna 
| krzywdy i jątrzyli lud przeciwko Polakom, bo oni 
z tego żyli, pchali się między posłów i obławiań 
|chłopskiemi składkami, sami zaś żyli w zgodzie i 
Polakami. Bawili się z nim razem i zapijałi, że” 
nl się z ich córkami i wytargowywali od nich do- 
brze płatne posady. 

Niech nam Polacy dadzą pełnię autonomii, za« 
bezpieczą wiarę, język, szkoły i różne prawa w 
urzędach, a wówczas żaden agitator nie. będzie 
Lmógł nada! buntować ludu, bo każdy powie mu w” 
oczy: „breszesz!“ 


O POKÓJ MIĘDZY UKRAINĄ A BOLSZE- 
WIKAMI. 


„Wpered“ zamieszcza artyk p. t.: „Zeby nie 
powtórzył się Brześć!“ Wyjmujemy 2 niego nak 
istotniejsze mstępy': 

Dwie są obecnie siły na Ukrain'e, które mogi 
i muszą ratować państwowość ukraińską. Są one 
skoncentrowane w dwu ideach, które reprezentu- 
je: Petlura i Rakowskij. ś 

Dotąd obie te sły zwalczały siłę nawzajem 
ciągneły państwowość ukraińską w kierunkach 
przeciwnych, wprost rozdzierały żywe ciało na- 
rodu. Dlugoletnia wałka pokazała, że ani jedna ð 
tych sił n'e może zniszczyć drugiej całkowicie. To 
też Petlura i Rakowskij muszą pogodzić się przez 
wzajemnie ustępstwa i kompromisy. Bez zgody 
Petlury z Rakowskim nie może być trwałego po- 
koit na Ukrainie. nie może być mowy: o państwo- 
wości ukraińskiej t ziednoczeniu ziem ukraińskich. 

Inaczej powtórzy się tragkomedya brzeska. 

Warunki ogólno-Światowe złożyły się tak, 6 
nikt nie może wziąć za złe porozumienia ukrajń- 
skiego socyalno-narodowego rządu z rządem S© 
wieckim. o 

O formie przyszłego wspólnego rządu ukraiń. 
skiego i ustroju państwowego zadecyduje cała 
ludność na Ukrainie. Ona też zadecyduje wedle 

|swojej woli i interesów o dobrych sąsiedzkich 
| stosunkach Ukrainy z narodami sąsiednimi, a 
przedewszystkiem z Rosyą i Polską, 


Nr. 5162. 
Z DNIA. 


NEKROLOGIŚCIE W ODPOWIEDZI. 


Sztuce ja służyłem wiernie, 
Byłem zawsze ideolog, . 

Więc zdziwiłem się niezmiernie 
Przeczytaw szy mó) nekrolog. 


Któżto hej do dyabłów trzysta 
Taką do mnie zlością dysze? 
Pewien eksPresć-syjonista, 
Który głupstwa w Zdroju pisze 


Ostrym Sztychem mię uderzył 
W ironicznych wielce skuótach, 
Żem się sztice sprzeniewierzył 
I „umarłem penoś w butach". 


Choć nikogo to nie boli, 

Kiedy pchła chce kąsać wilka, 
Panie I. W. pan pozwoli, 

Że odpowiem słówek kilka. 


Choć się podie włada rymem 
Że sam Baka się rumieni, 

To nie każdy jest Tuwimem, 
Kto się futurystą mieni. 


Czesto czapka lub kapeluch 
Skrywa zamiast głowy próżnię. 
Jeszczeście nie wyszli z płeluch 
IMalowanvch bardzo różnie. 


W poetycznem ząbkowaniu 
Ciągie wam potrzebna umia 
Można mieszkać rok w Poznaniu 
Ale nie dojść do poznania. 


Wiec niech iedno pan pamięta, 
Że nierówni tutaj gracze, 
Bo w poezyj Są talenta, 
Ale także są smarkacze. 
Nemo. 


List z Zakopanego. 
Tydzień spisko-0rgwsk. — Wieczór J. W;ttina 
— Zamieranie sezonu w Zakopanem. 
(Korespomdeucya „Gazety Porannej*). 
Ząkopafie, w marcu. 
Tydzień spisko-orąwski. 


A więc w ece w Nowym Targu, w Zakopanem, 
rauty, 


Fytuacya poważną į welką chwila dziejowa Wy- 


irządzarie na ten cel przez „Koky Polek". | 


tworzyła nastrój poduusty i ogólne pojęcie sty, 
nanet w naszem Śnczew.sku, tak rozlaniwiąłeni , 
ji tak „wypoczywające::', Datkż sypią się hojnie, | 
|Esty zapeliniają się aiąwet kilkutysiącznemi ofa 
rani. Bo też nie było dla miejscowej "udności 
chw bardziej naradowo. błizkieł, bardziej bezpo- 
średnio odczutej. Ważą się losy Tatr, ważą SĘ 
losy gór naszych. | to się eztie... 

Po hucznym karnawale, nastąpił post, niosący i 
rówńńicż inoc wrażeń przeróżnych. Orkiestrą Na- 
mysłowskiegó, z entuzyazmem w tana, zawitała 
do nas na dwa koncerty. niezmiernie udtune. Dy- 
gas tną Śpizwać. lańczyła Piąsccką. Z ech kat- 
mawału przypomnieć tu możemy świetnie rezulta" 
ty „Balu Artystycznego“, którego dochód czysty 
wynosi? 14.000 koron. Z Aosryumów naipiękn ei- 
szym był kostywny a 1a Biedermąyet"p. Peir owej, 
żony wirtucza-piamisty. 

Tynrczasejn na Świece wiosma Ste zrob ta.. 
Czy przyjdą jeszcze śniegi? Kto wie... Starzy gó- 
rale twierdzą, że już me. Śnieg taie, a woda pły” 
me stnum.aniqmi, ani chodzić, ani jeżdzić... Jeszcze 
— gdzie niegdzie — spotyka sę narciarza z ga- 
tunisu „zapamiętałych”, który bsodzi po wodze, 
idąc w góry, bo tam jeszcze Śnieg dobry... Ale 
naogół sporty już w kat poszły. 

Nedawmo mieliśmy tu 


ciekawy wieczór 


który urządził klub „Nil Desperatdum"* (Klub ar- | 
tystów į literatów) ną dochód Spiża i Orawy. Oto | 
młody, a Znany już poeta, Józ:f Wittly, czytał | 
swoje Utwory poetyckie, nia które złożyły się: 
przepiękne tłumaczenie .Odyssef* Homera craz 
„Hymny“ liryczna. Głęb xa to i piękna poezya. 
| Take utwory, jak: Ból uszewa, kołysanka, Bal- 
lądyną, Hy: Zmiechęcenta | Nudy — miazapom- 
|uigne pozostaw ają wrażenie. Autor ogólno ludzkie 
|przeżywą aerpieria į ogólno-lnizkie wzboty i pra- 
gwena wzmuszają jego duszę, na bóle <:.obiste, 
ina smutek. ma erotykę mienia miejscą w iego PQe- 
jzyi, załedwie pośrednio to tu, to tam przew tie 
sę jakaś miteczkia i... pryśnie. Autor 1akży do 
nąńokdszej plejakity poetów, t. zw. „Foarmistów *, 
jest wspóipracowiwikiem „Zdroju i warszawskie- 


Sezon zimowy zariera powoli, — ZĘ 
jilość ludz; zmniejszy się, a pensyonaty, dotąd wy” 
pełn one po bmzeg, opustoszeją. Będzie cisza, aż 
do czerwca.. Oby tylko produkty, które" „na 
przednowku* rosną w cenie z każdą niemal go- 
dzing — stamiały... P. Prawdzic. 

f 


Z TEATRU. 
„SAUL KRÓL“, 


Dramat w piedo aktach Edwina Jędrkiewicza. 
(Liąg dełszy! 

Lwów, 2. kwietnia. 
Za misternie zrobioną ekspozycyę pocłuwa.iłby 
Jędrkiewicza nawe: wydobyty z grobu Freytag. A 
jednak dostał się d- niej pewien składnik, kłócący 
sę z późniejszą osnową dramatyczną.  Porożono 
tan niepotrzebnie za mocne akcenty na tłumie. 
Praktoka taka budzi podejrzenie, że między zao- 
patrzonym w glejt bohatarski Saulem a iego po- 
mrukuiącym z niezadowolenia ludem przyfidzie 


A przecież pilny badacz ustaw  dramatycz- 


nych wiedział, że sztuce nie wystarczy p-stać głó 
wra, że naprzeciw niej s'anać ieszcze musi „ten | 
drugi. Więc micisce dla niego hylo przygotowa- 
ne, szkoda tylko, że tak szczupłe. Autor traktuje | 
przeciwnika Saula jako złą konieczność, skąpi: mu 
liakby wryślnie roli, wydobywa z niege. tyle tylko] 
"przeżyć, ile ich potrzeba do powstania nowego | 
|węzżła w duszy tamtego, nowego zaogrienia w tej | 
j tajemniczej, przeż-2rającej Zo ranie, którą p dobro 
"chowa król pod swoim włóczęgowskim. na Synaju 
wystrzępionym płaszczem. Mimo wszystko „ten 
gi. w Sztuce był nieodzowny. 

| Bo zbadać dzieje duszy Saula, 
przejść k'lejno iego stosunek z Dawidem. 


i 
to znaczy 
H ai 


i domowe wprost pomyśleć się nie da, 


Sir. 3 


Magistrat nie chce 
_' podjąć denaturatu 


Lwów, 2 kwietnia. 

($) Miasto nasze od kilku miesięcy pozo- 
staje bez jednego z najważniejszych artykułów 
użytku domowego. Tysiące rodzin łaknie trochę 
spirytusu do palenia, bez którego gospodarstwo 
ale mag- 
strat i władze skarbowe, które artykułem © m 
dysponują, były długi czas głuche na wszystk e 
krzyki i nawoływania. Aż usilnym staraniom i 
zap_biegliwości dyrektora syndykatu gorzelników 
p. Nicka się udało, że władze skaraowe z po- 
czątkiem marca nareszcie przeznaczyły miesz- 
kańcom Lwowa 40.000 litrów spirytusu do pale- 
nia a to 5000 litrów dla urzędników  państwo- 
wych a resztę dla ogółu mieszkańców. O przy- 
dziale tym zawiadomił syndykat departament 
XVII. b magistratu z tem, by należytość wpłacił i 
spirytu podjął. Na wezwanie to magistrat nie 
odpowiedział, wobec czego Syndykat w dwóch 
dalszych listach zawiadcmił magistrat, że do je» 
go dyspozycyi jest w rafineryi p. Baczewskiego : 
10.000 litrów a w rafineryi na Bogdanówce 
25.000 litrów spirytusu denaturowanego, po któ- 
rego odbiór nal. ży natychmiast się zgłosić. Po- 
nieważ magistrat i na te listy okazał się nie- 
czułym, Syndykat pismem z dnia 22 marca za- 
wiadomił magistrat, że ze względu na to, iż ra=“ 
finerye posiadają tylio małą liczbę zbiorników, 
nie będą one mogły dłużej zatrzymać przezna- 
tzonego dla Lwowa denaturu i będą musiały od- 
stąpić go innym miastom frowincyon-|nym. Ale 
i to ostrzeżenie nie wzruszyło dotychczas sumie- 
nia i serca lwowskiego dyktatora żywnościowego, - 
departament XVII b ualej śpi a mieszkańcy Lwo- 
wa wkrótce będą musieli patrzeć na to, jak de- 
naturat przeznaczony dla nich zabrały inne mia: 
sta. Czy jednak patrzeć będą spokojnie — bar- 
dzo wątpimy. 


Głosy publiczności. 


Czyn godny naślaaowania, 
Na marginesie walki z wyzyskiem. 
Lwów, 2 kwietnia. 


Otrzymujemy z miasta następujące interesuią- 
ce uwagi: 

Jako przykład samorzutnei obrony obywatel: ` 
skiej 'wobzc niesłychanego wyzysku, z jakim: 
codziennie się spotykamy, niech posłuży fak? sa- ` 
stępujący : 

Ubikacye gmachu sejmowego. zajęte od maia 
1919 r. przez departamenty techniczne namiestńic= 


przeklinający Króla prorok ząpowiedział nastgpcę 
Saułoweg. Więc przez króla muszą przelecieć 
diwą dreszcze. najpierw przestrachu, a potem 2a: 
zdrości i musi w sobie zdusić kiełkuiacą sympatyę 
i wykonać pierwszy skryty sztych waski. Moment 
ten. choćby nawet tak, jak u nas, Sparodyowany 
przez aktora, jest pierwszyąą w Sztuce, w którym 
przez scene powiała miezanrzeczona siła dramar 
tyczna. > 

Ts wszakże, że ruch niechęci króla pozostaje ` 
znamy tylko jenm samemu i widzowi, wywołuje 
mniej pożądane następstwa. Oto Saul mte ma świa 
domego przeciwnika t wszystko, co z kolei robi, a 
raczej nie robi, bs na to jest za bierny. ale co się”, 
z nim dzieje, całe taine przędziwo zazdrości. wy- 


czy dy rzeczywistego bolu, czy też tytko — ficzmy |Jędrkiewicz okazał się ni: maistrem scenicznym |chodzące z niego, nie ujawnia się w zwykły spo- 


się z niedostatkami autora — 
dynku. Przecisż bez celu się nie ustawia naprze- 
ciw siebie jak, dwe zwaśnione siły: tych namięt- 
nych kupców z jednej strony. a z drugiej ich przy 
mglomego mistyka króla. Tymczasem dalsze prze- 
prowadzenie sztuki zbija najzupełniej z podobnago 
tropu. Lud w „Sawiu” jest załedwie ornamentem, 
przeciągającą przez Scenę procesyg, 


do teatralnego poje- jeszcze, ale materyałem na <ramatycznego poetę. | Sób 


i Rzadkie wystąpienia Dawida, to jakby kondygna- 
cye i piętra, prawda, że za nagle, bez oględnych 
,uprzedzań widza, ale jednak wznoszone w psycłii 
lice Saula. Ich pienwszą rozanowa, tein nicuświądo- 
miony bój mocarzy, z których „jeden jest już, a 
; drugi jeszcze”, ma w swoich oczach i siłę i piękro. 


czas am coj Dziecięcy Dawid czci króla, męsk Saul patrzy z]! 


dramatyczny. Jego walki są właściwie aktami 
samomęczeństwa, o których nie wie nikt, nawet 

widz, raczej domyślający się ich, niż poznający ie 
utartymi w akcvi trybem. Jego zaś ciósy, wyth e-ti 
rzonc niby w Dawida, mają skutkiem tego w S0- 
bie coś chimerycznowo. godzą w powietrze, zamiet - 
n'ajac się na tyle pożądane przez młodych aut =°: 
ów ćwiczenia szenmiercze, «tórym tie przeciw- 


najwyżej trochę jak by chórem, wypowiaądającyin przytermością na pastucha e bohatersxiem sercu. Stawia się zapaśnik rzeczywisty. 


zdaleka sądy o przeżyciach królewskich. Bohatera 
zaś swegó postawił autor — mmiejsza o to, czy 
słuszniz — alke na szczycie, z którego nie schodzi 
się do thmmu, bv szukać wśród niego przectwri- 
ików. 


|I widz sądzi, że te dusze puwinny,  zderzywszy 
„się, wydać kryształowy dźwięk harmonii. A tym- 
czasem Staje się inaczej. Bo Dawid, opowiaduiący į 
, pogodnie, jak to wu wyrywał z paszczęk: jagnię, | 
używa, rie wiedząc o tem wcale słów.  xtórerni! 


Tak jest riestety * w natlepszej, ponad calg 
sztukę wzniesioneł scenie szaleństwa. Z jakże ludz. 
kich, jak prostych wywiódł je poeta poczatków! 
Pomniejszył może przez to bohatera, pozbawił go 
aureoli ..człowieką z gór“, mstycznego podróżaisa 


im 


(3 


„Str. 4 


wa, przeznaczone obecnie w inyśf uchwały seimo- skiego, p. D*browolski, zostął zamianowany wice- 
wej dla naszego uniwersyetu, miały być według ministrem pozzi. 


złecenia władz warszawskich, oełem przeprowa- 
dzenia niezbędnej rak. nstnukcyi, opróżnione co 
końca marca br. 

Na pomieszczenie tych, biur przeznaczono ką- 
miericę pod l. 5a ul, Mickiewicza, połączoną bez- 
pośrednio schodami į korytarzami z g'machanz sej- 
mowym. Dc przeniesienia urządzeń biurowych, ! 
składających się ze stołów, szaf i fascykułów ak-| 
tów, zaproszono kilka |wowskich frm przewozo- 
wych, których oferty — dziwnym trafem Wynosi- 
ły zgadnie po 6000 mk, (sześć tysięcy marex), a 
więc cenę nawet ma dzisiejsze czasy wygórwa- 
ną i granicząca z karygodnym wyzyskiem, jeżeli 
się zważy, ż2 przeprowadzka miała być uskute- 
czniona bez użycia koni i wozów, lecz twke pracą 
kilku trudzi, którzy micli za zadanie małą część me 
bli przenosić przez schody, a resztę przesuwać 
korytarzami. 

Fantastycznych ofert spedytorów 
pogodzić z sumieniem uczciwego czlowieka i pra- 
wego urzędnika państwowego, szef prezydyalnega 
departamentu. technicznego 


ue mógł | 


Bratro, któremu poruczono czuwanie nad termi- | 


nowen opróżn eniem gmachu seime wego. Zaape- 
lowa? więc do uczuć obywatelskich urzędników i 
innych funkcyonarvuszów: sekcył tachntieznej, aby 
broniąc skarbu państwa przed zachłannością nie- | 
wasycorych jedr:ostek. podjęli się wykonania 
„ciężkiego przedsiębiorstwa, własnemi siłami. 

Propbzycya p. Bratry spotkała się z Żywem 
uznaniem i znalazła ratychm astowy posluch u naj 
wyższych urzędników i nairiższych funkcyona- 
tyuszów. Nie uszczypłając bowiem swej zwykłej 
pracy w przepisanych godzit:ach urzędowych. Iu- 
dzie ci poświecili swój wolny czas popołudniowy 
ma dokonanie przeprowadzki i na własnych bar- 
kach w ciągu trzech popołudni, przenieśli meble z 
30-tu pokoi do wyznaczonych planowo nowych u 
bikacyj, ku zadowolenia swojemu i wszystkich 
(tylko nie P. T. spadytorów.) 


|publiczneg- dr. Chódźke wyjeżdża na międzynaro 
|dową konferencyę sanitarną do Londynu. Konte- : pe EO © 3 

rabkyć ta ZWUA orzić LACE NODLOGY mu ra nominalnej wartości tychże znaczkow. 
[celu wałkę z tyfusem na wschodzie Europy. 


„GAZETA PORANNA”, Hy, 5162 
PRZERWANIE DRUKU 3-FENIGOWYCH 
ZNACZKÓW POCZTOWYCH. 
| i Warszawa, 1 kwic'nia 
(Telef.) (m) Ministerstwo poczt zarządziłe 
|przerwanie druku znaczków pocztowych po 3 fe- 
jnigi, gdyż z powodu drożyzny druku, papieru i 
lgumy, koszt dreku tych znaczków by! wyższy od 


MIN. CHODŹKO WYJEŻDŻA DO LONDYNU. 
Warszawa, 1 kwietnia, 


(Telef.) (m) Kierownik ministerstwa zdrowia 


Sytuacya w obszarach plebiscytowych 
coraz bardziej n*prężona |! 


Niemieckie bojówki dopuszczają się gwałtów na ludności polskiej ! 


Blaga on o interwencyę dyplomatyczną rządu polskiego! 
Kwidzyń, 1. kwietnia, | kilku Francuzów i Anglików, którzy Stałe z maras 
(Telef) Sytuacya w płebiscytowych po- żoniem życia uspokajają podburzany motiach, rra- 
wiataci nadwiślańskich jest w najwyższym stom | tofhiast neutralność komisyi włoskiej wyraża się 
napreżona. Niemieckie bołówki dopuszczają się w sankcyi gwałtów niemieckich. Zrozpaczona lud- 


ratniestniocwa* inż.| gwałtów na ludności polskiej, zwłaszcza w Pila-| ność polska domaga się wżycia wszełkich środków 


wie, gdzie znajdute się polskie biuro plebiscyto- | dyplomatycznych, aby władze niemieckie zmusią 
we. Motłoch do późnej nocy obłęga budynek, w | do respektowania zasad rówwuprawnienia wobec 
którym mieszczą się biura plebiscytowe i zrozi| Polaków. Najważniejszym warunkiem jest roz- 
pracownikom i przechodzącym obywatelom pol-| wiązanie „Sicherheitswehru' i bojówek. niemie- 
skim. Na czele razzuchwałonej aritacyi stoja nie- | chich. posiadających wielką ilość broni najrozmaite 
mieccy urzędnicy, którzy dołączają do pism urzę- | szego rodzai, oraz wzmocnienie oddziałów oku- 
dowych odezwy przeciw Polakom, kKonfiskują, pacyjnych dla ochrony ludności polskiej. W dzie. 
polskie odezwy: i pisma i niszczą je. Poczta nie-; dzkiłe administracyi domaga się ludność poisia 
miecka otwiera listy, wysyłane przez Polaków ij ustanowienia kantrułorów -polskich przy. policyi i 
adresowane do Polaków, ą nawer w ahonamencie, na pocztach, a także nauki polskicj w szkołach į ©- 
gazet czyni trudności. Zabramiają mówić po polsku. | chrony wolności słowa, słowem zmuszenia Niema 
a symbole I sztandary polskie niszcza, O jakłem-| ców do ścisłego przestrzegania warunków trake 
kolwiek rówinoubrewnieniu inh ochronie praw | tatu. 

mniejszości na polau administracyjnem t szkolni: Kwidzyń. 1. kwietnia. 
ctwa niema mowy. Temryzowanie ludności pol- (PAT). Teroryzowanie ludności polskiej trwa 
skłej przez suto opłacanych rozbijaczy, odbywa się| dalej. Jak zwykle, uzbrojone bandy niemieckie do- 
pod protektoratem rganizacyi wojskowych, ist-| puszczają się gwałtów, a usiłowania komisyą ples 


Takich przykładów energii, inicyatywy i do- | iejących pod nazwą  „Sicherhejtswekru”, „Eła- | biscvtowcj pozostają bez rezultatu z powodu nieda 


brych chęci więcej nam trzeba a wtedy z pewno- | wohnerweńra". 
ścia potrafimy położyć kres gniotącej nas na każ. | Niemieckiej. 


dem polu lichwie. 


Wieści z Warsza wy. | 


Gen. Iwaszkiewicz w Warszawie. 
Warszawa, 1 kwietnia. 


(PAT.) Preybył 


„Riirzerwehru* i  żaudarmerył' stateczu:g0 kontyngent wojska. Ludność połska 
Jedyną obroną ludności polskiej jest z niecierpliwością wyczekuje zmiany stosunków. 


„zabijać Polaków !* 
Kwizdy;, 1. kwietnia. 
Dnia 25. marca było projektowane w ila- 
wie zgromadzenie Połatów, zaproszonych listow- 


10 przzsunięcie granicy pow. złotowskiego, 
` Warszawa, 1 kwietnia. 
(PAT.) Tutejsze pisma donoszą: Rada 


nie. Niemiecka „Arbeitsgemeinschaft" zaalarmo* | narodowa wielsopołska wysłała do misyi alianc- 
tu generał lw. szkiewicz, |wałą swoich członków, którzy zgromadzili się kiej deputacyę. Która przedstawiła koniecznośń 


któremu Naczelnik Państwa udzielił audyencyi. | przed hotelem z okrzykami: „Zabijać Polaków". | skorygowania grenicy w rejonie powiatu złoto. 


Warszawa, | kwietnia. 


(Tełef.) (m) Naczelnik poczt okręgu warszaw- | pastnikami. 


NOWY WICEMINISTER POCZT. | 


Pogadaskę wskutek tego edwoł no, a nieliczni|wski go, gdzie 15.000 ludności polskiej dostała 
Polacy, 'tórzy nadeszli,.z trudem tylko przy |się pod panowanie Niemiec. De,ejacya przedło- 
pomocy kilku Francuzów obronili się przed na- żyła wczoraj memoryał odpowiedni, przedstawi- 
'ciglowi ententy, który przyrzekł zbadać sprawę ; 


aa szczyty. Zrobił go zato kimś ludzkim. królem, 
vbrażonym w zwykłej, ziemskiej dumie. 
zastuchany w żarty Dawida i patrzący w: niego. jak 
w tęczę, kiedy to młodzieńczyk okazuje wsnania- 
łarduszę, « może spryt tylko, ten tłum: zaponn at 
po raz pierwszy o czci, winnej królowi i ośmiela 
stę w jego obecności baraszkować głośno i Śmiać. 
Jest w tej naiwnei dla nas, dzisiejszych, uwadze 
świetne wyczucie pizrwotnego cegemoniału, voś, 
co przypomina biadanie kronikarza ` iranawskiego 
dworu królewskiego, że gdy za Ludwika XLII. mil- 
czeli dwerzanie, za XIV. szeptali, a za XV. rozzu- 
chwalili się do tego stopuła, iż zaczęli mowić gło- 
mo: w sądzie zgorszonego dworaka łączył się Z 
tem rzecz prosta upadek obyczajów, Ale okazał w 
tan miejscy Jędrkiewicz coś więcej:  znawstwa 
duszy hudzkiej. Ten król, upuszczający umyślnie 
oszczep, żeby zwrócić na siebe uwagę i ratować 
swą godność, a porem, kiedy wyłękły tłum ucieka, 
jak rozpałonem żelazem, dotknięty zdaniem pała- 
cowego intryganta o wpływis Dawida na dusze, 
szaleje z naturalnei całkiezn zazdrości, którą za- 
dzhwiająco w tej chwili sprawną ręka poety umie 
zatmiemić w rienawóść. Czyż myśl, że lek na to 
szałefstwo, które jest tylko zwykłym bólem, do- 
tlenieta brutalnie rana, że lek na nie niesie w słod- 
kiej muzyce właśnie sprawca złego, iedyny wróg, 
czyż myśl taka nie może i nie mysi uzbroić dłoni 
Samłowej? Wiec nie potrzeba było usłużneści Iga- 
ała, odgadywacza myśli królewskiej, który podaje 
panu w Sam czas broń. 


Phea, | 


Ale Saul nie trafil we wroga. Może i nie mózg! Saulu., Ale te wszystkie razem Dawidy, ta skład. 
tratić, Bo czy ten wróg jest w sztuce dostatecznie kowa, chromatyżowama zależnie od potrzeby 
silnie zarysowany, czy rysowano go bodaj kon-, chwilowej autora postać, nie tiómaczy się iako 
sekwentnie? Dawida wyposażył „Jędrkiewicz w | całość i osłąbia tem samem rozrost duchowy Sat- 

ew.ejr przyznaję to. wdzięk. madal mu  wielej la, pozwała widzowi 11a wtręty jego własnej uz 
cech, nie kopiowanych niewolniczo z biblii, ale po-i pełniającei intcwcyc autorskie myśli. A w sztuce 
czętych wprost w poetyckiej wyobrażni, Ale czyj to jęst niedopuszczalne, w sztuce wszystko po: 
tych cech nie było wlasnie za wiele? I czy ome] winno być przeprowądzone ze schłudnością logicz- 
zamiast skupić postać w oczach widza nie roz-| na, bez pozostawiania widza wahaniom w owądzie - 
prószyty jei raczej?  Natwnie czysty, z «luszą|0 rzeczy. 
dźwięczną, jak jego harfa, przy pierwszem w'-i Po najwyższym punkcie w sztuce, po rozbro- 
stapieniu. jakiś złośliwy i wyszczekany po adwo- | jenių morąlnem Saula, boé on uczą w tej chwili, 
sącku gdy skarbi sabię względy tłumu i pokony-| że Dawid ucieka nie sam, ałe z odkradzioną mu 
wa drugiego Goliata, szkodliwszego od tąmtezo.| wyrwąną w nrstyczny sposób siłą. zbieg nie ma 
bo Irzała, stek wszelkiej lichoty w sztuce, kiedy-| się już poco pokazywać. Potrzebne są autorowi 
'ndziej, prawda, że przez wrogiego mu Saula na-| tylko wieści o nim. żeby ilustrowały daiszy roz- 
zwany uosobieniem nieprawości ziemskiej i zno-| wół duszy Saula, a Ściślej biorac, dalszy. poka- 
wy politykujący ze wszystkimi, nawet do Igaała| zywany dość blado schemat tego rozwoin w tra- 
pod koniec umiejący trafić dźwiękiem dziesięciu | gedyach wszelkich szkół i czasów. Znakdzie się | 
syklów, zdrajca wreszcie i sojusznik. Filistynów,|tu jeszcze scena dobrze pomyślana i przeprowa- 
nie zwiera się Dawid. jak widać z tego rejestruj dzona bez zarzutu, kiedy Saul, dowiedziawszy 
sprzeczności, w pewną jednolitą postać, którąby |sięo zdradzie Dawida i najeździe Filistynów, choć 
można przeciwstawić Saulowi. Jedna z tych za| musi udawać wobec luda smutek. ńie może poha- 
obficie nałożonych farb wystarczyłaby w zu-!niować radości, bo -Świta w nim myśl, że łaska 
pełności da stworzenia potrzebnego przeciwień- | Pana przechyla się znów ku niemu. Na nieSzczę- 
stwa. Dawid, rozśpiewany, jak ptak, mógłby wal-| ście jest to ostatni promień nietylko w ożywionej 
czyć z miłczącym Saulem, Dawid, kochanek tłu- | na moment duszy bohatera, ale i w całej sztuce, 
mów. nrógłby się zetrzeć ze Saulem sarnotnikiem, ! która się odtąd staje wybitnie papierową, a miel- 
Dawid, zręczny po ziemsku handlarz, znalaztby | sczmi wprost naiwną. (Dk. nast.) 
właściwego przeciwniką w myślicielu i teologu] Stanislaw Maykawski. 

$ 
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o ile uzna postulaty za słuszne, p zedstawi wnio 
ski Najwyższej Radzie. 


Przepisy głosowania tlebiscytowego. 

, Wied: ń, 1 kw enaa. 
(PAT.) Paryski „Journal® donosi, że mę- 
dzykoalicyjta komisva rządząca w Cieszy.ie o 
pracowała p zepisy dotyczące g!osowa'ia - lebi- 
scytowego. Frawo głosowania przysłusuje wszyst 
kim mieszkańcom Śląska Ci szyński=go, ktorzy 
enia ;1- sierpnia 1919 ukończyli 20 lat, i od 1 
sierpnia 1914 przebywają na terytoryum plebi- 
scytowem. Listy głosujących mają być gotowe w 


„GAZETA PORANNA". 


Str. 3 


niu słupów granicznych, dzielących przez 1 i pół gó i dadzą możność narodowi polskierm: skiero- 


wieku żywe ciało ojczyzny. Za wydział Związku) wać swoje siły ku szczęściu 


Jan Potocki, prezes, dr. Stanisław Lewicki, sekre- 
tarz. 


Delegaci powiatu puiawskiego, zebrani na po- 
siedzeniu Sejmiku 28 marca, w chwili bohaterskie 
go zmagania się wcjsk z armią bolszewicką, szlą 
na ręce Naczelnika Państwa i Wodza Naczelnego 
wyrazy najgłebszego hołdu, miłości i otuchy dla 
naszej młodej, bohaterskiej armii oraz jej Dowódz 
iwa — ufni, że ofiarność Synów Polski i niezłom- 
na woła Jej Wodza utrwalą byt Państwa polskie- 


drugie. połowie kwietnia. Plebiscyt odbędzie się 


najpóżniej 15 maja 


DO KOLEJARZY POZNAŃSKICH. 
Poznań, 1 kwietnia. 

| (PAT) „Dziennik: Poznański” d.nosi: Zarząd 
kolej państwowej b. dzielnicy pruskiej ogłosił ode' 
zwę, w którci zaznacza, że z l. kwietnia br. opu-| 
Szczają urzydnicy niemieccy gromadnie zajmow a-. 
ne na kole, s'ans wiska służbowe. 
rozsiewają «uiędzy Kciejąrzami spoldkimi niezgor. 
dpe z prawdą wieści co do utraty rozmaitych 
przez nich uzyskanych praw emerytalnych, 
bezp'eczeria rodzn, zabezpieczenia na wypadek 
śmierci, w razie, gdyby pełnili dalej służbę na kc- 
leiach polskicii W ten sposób staraja się oni wpro 


za” 


wadzie w szeregi urzędników kolejowych zniechę | <=== 


cenie, Odezwa zaznacza. że aczkolwiek zarząd ko 
lejowy b. zab'ru pruskiego znajdzie się z powodu 
ustąpienia wielk ej iiczby urzędników w trudnem 
położeniu. to jednakowoż dołoży wszelkich starań, 
aby utrzymać ruch kolej wy. 


Stanowiska próż- | WSZYStkich stronnictw w Duisbur 
nione musza jednakowoż zająć krdzie na razie nie| depeszę, Żędającą natychm wastorwej 


i dobru wszystkich 
imieszkańców ziem polskich. W celu wwiecznienia 
ahnwihń' obecnej Seimik postanawia przakazać Wy- 
działowi powiatowemu d; szczegółowego Opr acos 
wania į przedstawienia na najbliższe zebranie Sej- 
miku prciektw budowy przytułku dla inwafidów 
wojskowych ; starców w Puławach im. Józefa Pit- 


sudskiego. Przewodniczący > Szjmiku: Józei 
Skrzyński. m 


Strajk generalny zawiódł! 
Niezawiśli komuniści postanowili go odłożyć! 


Nordejch, 1. kwietnia. 


PAT). (Radio). W celu przeprowadzenia roko- 
wań z komunistami w Zagłębiu przemysłowem 
wysłał rząd koinisarza swego Severinga, pod 


Urzędnicy ©l|którezo rozkazy oddał wojsko. Rząd spodziewa 


się, że rokowania doprowadzą do rezultatu. Po, 
szczególne oddziały czerwonej armii Przeciągają 


Strajk generalny został prokiamzowany prze ele» 


|menty, nie mające wpływu decydującego. 


Wiedeń, 1. kwietnia. 


(PAT). (Radio). Z Berlina donoszą, że na ple 
uarnem zgromadzeniu rad rewołucyjtych zarów. 
no miezaw!śli socyaliści, jak I komtmiści postano- 


przez miasta i "wsie, dopuszczając się rozmaitych | wik odłożyć strajk generalny do korzystniejstzej 


wykroczeń. W Turyngii i Saksonii położenie po- 
prawiło się. 


DUISBURG ŻADA NIEM. INTERWENCY!. 
Nordęich, 1. kwietnia. 
Od starszego burmistrza i 


PAT). (Radio). 


dość wyszkolen, wskutek czego zdarzyć się mo- |+ Reichswehru“: 


że, że chwil wo ruch kolejowy niezupełnie będzie 
mógł odpowiedzieć swo: zadanian, Zarząd kole 
fowy prosi więc całe spile 
twien'a pracy rower: personztowi było cienpl"wa 
Pwyrozuniałe, e zarazem możliwie «graniczyło 
swoje podróże w czasie świątęcztńiym. . 


W HOLDZIE NACZELNIKOWI, 
Warszawa, 1, kwietnia, © 
(PAT). Naczelnik Państwa otrzymał następu- 
lace depesze: Zawiązany we Lwowie 26. manca 
1920 na pierwszym polskim zięździe uzdrowisk i 
zdirojowisk zjednoczone Rzeczypospolitej polskiej 
Związek zdrojowisk i uzdrowisk przesyła na mo- 
ty jednom:ślnei i gorąco aklamowanej uchwały 


czeństwo. aby dla uła: | 


chwili i pozostać w pełltem pogotowiu do ewen- 


W Berlinie sytuacya niezmieniona. | tualnej wałki. 
PEP AZ E AO ACZ 


r a a n a NEE PD PZ O A OO A ZOE CENE ZARCZNOOWRZ, 


dzić nierawiść, która dzieli ludy i przeszkadza ia 


gadzącemu współdziałaniu. Uważamy za słuszn$ 


inaszę poglądy na uregulowanie sprawy robotni 
gu otrzymał rządjCZei i żadamy wieniędzy, któreby miały siłę na 
interwencyi | PY Wz, by wyprowadzić ras z nędzy. Nasi rtęża. 


wie zaufania jednogł Śnie postanowili żądać wy: 
płaty we frankach, Prosimy Pana, Panie -Prezesie, 


ROBOTNICY ZAGŁĘBIA SAARY DO KOMISY! | 'orZYĆ nam, że wszechniemcy. krzycząc tak gło- 


RZĄDZĄCEJ. 
Saarbriicken, 1 kwietr/a. 
(PAT.) Rada zwięzkowa górników niesrieckich 
w okręgu Suarbriicken zwróciła się do prezesa 
komisyż rządzącej z następulącym listem: Panie 
Prezydencie Komisyt Rzadzącej! Rozmaite smu- 


[tne wypadki, zaszłe w ostatnich czasach, zmuszają 


iras do zakonuinicowamia co następuje: W Saar- 
briicken odbyło się kilka zebrań, zwołanych przez 
os by do tego powołane, a zcbrenia te zostały wy 
korzystane dla prowadzenia propagandy” wszech- 
niemieckiej, co nie moglo, ułatwić pogodzenia się 
obu narodów, z Śp ewy, którymi zawańczaną zebra 
inia. „Deutschiand, Deutschland über Ailes“, świad 
iczą wymowie: o tendercyi tej propagandy. Nasz 


zgromadzenia Naczelnikowi Najjaśniejszej Rzęczy-! 


(3) 
BRAZKI. 


PENDULARZ W PERUCE. 
(Ciąg ca'szy). 

Tak... Ustały zn:'żone s:rężyny, zamarły kó- 
łeczka w cierpliwym obrocie niestrudzone i ży- 
cie zegara zamilkło, świecąc wyblakłą jeno pla- 
mą na szarym tynku starej kamienicy. Boć de- 
wno to było — jak w ciasnej 'zdebce na gir- 
nem  piąterku szarzał w półcieniu pochylony 
grzbiet Andrysa Bsleka, siawnego godzinarza 
Warszawy. 

Tak włóczył się po całem mieście imć. 
tugenmos, a stare mury z zaufaniem zwierzały 
mu swoje tajemnice. 

Powietrze dobrze robi na katar, tłumaczył 
się przyjaciołom, a zresztą można za dnia poga- 

ać z ludźmi i wzamian im coś na ucho sze- 
pnąć. 

Był nowinkerzem stary, 
imały się go jak magnesu. 

iedzi:ł o wszyskiem i wszystko rozpo- 
wiadał zaufanym — pod warunkiem ścisłej. ta- 
jemnicy. 


różne ploteczki 


rychło 
a stary 


Tajemnica ro 
i cała Warszawa wiedziała, co zaszło, 
uśmiechał się filuternie i zacierał ręce. 

Czasy były ciężkie — pruskie iządy w War- 
Srusi Jakąś tajemną drogą otrzymywał Gugen- 
mos zagreniczne dzienniki, wyczytywał je á 
ostatniego w ersza — i oto miał świetny mate 
ryał nowinsarski, a ludzie chętnie ucha nasta- 
wiali, boć była to naówczas rarytas. Więc sie- 
dząc w ustronnej kawiarence przy piwie, mówił 
pół-szepiem (policzki płonęły mu jak ognie), 
jakto wiel:i Napoleon zwycięża we święcie i jak 
maluczko, maluczko rozgromi Prusaków, że a: 
kurzyć się za nimi będzie, gdy z Warszawy 
drapną. 

l tym podobne nowiny rozgłaszał po mia- 
ście. Aż dnia pewnego trzas!to... (Ówczesny gu- 
|bernator Warszawy von Kóhler zaprosił imć. 
Gugenmosa do siebie. 

Gugenmos wypomadował sobie staranniej 
perukę, ułożył jeszcze pedantyczniej czerwoną 
chustkę u bo u, wsunął jakąś starą gazetę za 
połę — i poszedł. 

Gubernator, człowiek łagodny i pobłażliwy 
przyjął go z uśmiechem. 

— Cóż panie Gużenmos — jakie nowiny ? 

— Żadne JWny Generale — tylko, że Na- 
poleon rośnie. - 


śro, nie mają za sobą mas ludowych. 


Millerand przeciw interwencyi Niemiec. 


Nordeich, 1 kwietnia. 

(PAT.) (Radio). Charge de affaires Mayer 
przedstawił Millerandowi oświadczenie rządu 
niemieckiego w sprawie zagiębia przemysłowego, 
Millerand poczynił natychmiast formalne zastrze: 
żenia co do tezo oświadczenia i dodał, że we 
dług otrzymanych sprawozdań jest wątpliwem, 
czy wprowadzenie wosk niemieckich do Ruhr 
jest niezbędne. W wypadku, gdyby akcya się nia 
uiała, byłoby to złamaniem postanowień art. 44 
'raktatu. (iwarancye, proponowane przez rząd 
niemiecki muszą być ściśle sprecyzowane. 


ŻĄDANIE NIEMIEC ODRZUCONE. 
Lyon, 1 kwietria. 
(PAT.) Radic. Millerand w odpowiedzi na no- 
tę niemieckiego charge de affaires przesłał mu list 
następującej treści:  Wkroczenie wojsk miemiec- 


MAR TM RY NZ 


CZE! b E 14 b bh RAS R SF: 


— zatem proszę pana nie 
dobnie błędnych wiadorrcści, 
dzą ze źródeł. 
pokoł i trwoży. 
Ukłonił się Gugenmos i kierował do wyj- 


rozsieweć po- 
o ile nie pocho- 
Warsząwę to niepotrzabnie nie- 


ścia. 

— A jeśli prawdą jest, zagadnął jeszcze, 
że Niemcy przegrali bitwę p'd Jeną (tu wyjął 
egzemplarz niemieckiej gazety, donoszącej o 
klęsce) czy także tego rozgłaszać nie wolno ? 
Uśmiechnął się obleśnie von Kóhler. 

— Już ja widzę, mój panie Gugenmos, że 
bez nowin politycznych obe;ść się nie możesz... 

A w tej samej chwili szelmowski pektora- 
lik, w zanadrzu penduiarza ukryty, zaczął wy- 
dzwaniać mazurka Dąbrowskiego, wprawiając w 
zakłopotanie gubernatora, nieprzygotowanego na 
taką audycyę. 

Widziałem ten zegarek. Niekształtny, nie- 
zgrabny i trochę wielki był cudem na owe 
czasy, cudem kunsztu Gugenmosa, — dziś hi- 
storyczny, bo dreszczem ong'ś sżarpnął duszę 
Prusaka, zwyciężając ją dźwiękiem niewinnej 
melodyi *). (C. d. n.) 


*) Zegarek ten był w posiadaniu babki mojej Jó- 
zefy z Iwaszkiewiczów hr. Dąmbskie, która go otrzy- 
mała w darze chrzestnym od ks, Łowickiej, małżonki ` 
W, ka, Konstantego, 
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kich do Zagłąbia Ruhr dopuszczalne byłoby tyłko dziła, ża interwencya rządu niemieckiego w danym Kajsowsza nota Wilsona, 

w razie rzeczywistej konieczności. Kamisya kon- |wypadku byłaby bezowocną, wobec czego nie mo Paryż, 1. kwietnia. 

trolująca wykonanie traktatu wersałskicgo Stw.er-lżna uwzględnić prośby rządu niemieckiego. (PAT.) Havas. Z Waszyngtonu donoszą: 

NOZE CZ Ó LZ NN ZE Najnowsza nota Wilsona do s juszników gł si, 
m4 taia % A że Grecya powinna ot'zymać Tracyę wschodnią 

Bolszewickie, czy tylka antyczeskie tz wyjątkiem Konstant- nopola, Adrjanopola i Kir- 


i | Sya i kil; , j ai i Ę O 
rozruchy na Słowaczyźnie ? |ia" 0 okregi powinny przypaść Bul 


a : > — 
Rząd oseski ogłusza sten wyjątkowy na Śłowaczyźnie i Rusi przykar EE O ŚCI aka ch: 


packiej. Lyon, 1 kwietnia. 
Praga, 1. kwietnia. |raz szersze kregi. „Narodni Politika” donosi rów- (PAT.) Radio. Cyklon, który nawiedził olesńie 
(PAT). Wczoraj odbyło się nadzwyczaine po- nież © rozruchach w miejscowosci Romanów nalce Chicago, wyrządził znaczne szkody. Setki do- 
siedzenie rady ministeryalnej, zwołane celem oró- | Stowaczyńnie. W czasie tych rozruchów przy- |mów zostało Zniszcz nych, liczba zabitych wynosi 
wienia rozruchów ulicznych w Nyitra na Słowae| szło do starcia pomiędzy strajkującymi robotni-120, rannych około 50. 
czyżnie i w okręgu Dobropóla w Czechach. O wy-| kami a Żandarmeryą czeską. Żandarmi użyli broni | SERES p 
darzeniach donosi organ agraryuszy „Venkov“ w|i zabili dwóch robotników. Klub socyalistyczny w 
artykule p. t.: „Bołszewickie ataki w Dobrópolu":| parlamencie czeskim postanowi wnieść w spra- Trzeci dzień zbiórki 


"w, - ES 


W niedzielę napadlo przeszło 1000 w rewolwery | wie zajścia na S$łowaczyżnie naglącą interpelacyę. , 

i noże uzbrojonych robotników na dwór Millera | Rząd postanowił wysłać do miejscowości objętych na Święcone dla żołuterzą na troncie, 

w Dobropolu. Robotnicy rolni pod dowództwem | rozruchami specyalną komisyę śledczą. Lwów, 1 kw'atnia. 
jakiegoś legionarza pobili dotkliwie rodzinę wła- | Praga, 1. kwietnia, Orwarte zed i ostim dzień ZKBAŃT 
Ściciela dworu i rózgrabili całe mienie. Dopiero (PAT). Rząd przedłożył zgromadzeniu naro- | Święcóno dlą półek oo mó waliżalisć 


żandarnerya, sprowadzona z Pragi, wozpędziła | dowemu wniosek o utrzymanie w anocy Stanu WY- |przeciw bolszewikom — dał najlepsze rezultaty. 
grabiących bolszewików. „Venkov“ twierdzi, że| jątkowego na Słowaczyżnie i Rusi przykarpackiej Wprawdzie į dni poprzednich dopisała życzliwość 
był to dobrze zorganizywany bolszewicki atak i| do końca r. 1921. inieszkańców Lwowa dla „dobrze ¿rozum anej 
że ruch bolszewicki wśród robotników zaiacza co- e zad i odczutej idei, — zwłaszcza pod wpływem zara- 
a źli wego zapewne zapału, z jakim stawiły się do 

|pracy pane, które miezmondowamie przez dni trzy 


Polżenie ap'ow zacyjne Czech sę do dymlsyi. Powodem dymisył ministra jest |uwiiały się po mieście z puszkam i samochoodami 
katastrofalna, katastrofalne położenia aprewizacyjne Czech, lua dary w naturse, jednakże plon dzisejszy jest 

Praga; Paeti któremu ministerstwo aprowizacyi nie jest winajobiitszy. | 
CPAT.) Ministr aprowizacyi 'Houdek podł ai ad Dziś jeszcze nie możemy ściśle cyfrowo podać 


ta Żmudna praca, którą wziął na sebie hr. M. 
Myeiślsci, wymaga dłuższego czasu. Poodobn © 
z » T s inwemtaryzacya ziożonych w naturze darów od 
Król duński rokuje z robotnikami. bywa sie nieprzerwanie: pae z Komitera bez 
, wytchienią dzielą nagromadzone przybory do 
DI ACZEGO MINISTER ZAHLE USTĄPIŁ.  |była wzrastająca jego niepopularność z powodu | pisania, Gaieiive łakcce, papierosy mą paczki, 
= ; w Lyon 1 kwietna. m postawy rządu w sprawie szlezwickiei. Starająć się, by podzial wypad! jak najsprawie' 
- SĘ (PAT g Dampi amaw gic Tizesi j. ) dłwiej. Zakupy za zebraną gotówkę nowiększą 
Siow +0 Ek EE ai a iż, pe W Ropentaudze wybuchł strajk generalny. |ytro zawartość paczeie | pomnoża ich ilość. 
B n RE oai owi Zaka Wieden, 1. kwietnia. Jeżeli dla Żołnierza ótrzymaną w dmu świą- 
wywserąiej amiyriaro0ową postawą w swoOśt) SĄ , Spig sa | teczry czką, dowodząc mięc „cywiłnej” 
Szłezwigu. Król oświaćożyi Żalietmi, że polityka | (PA!) Radio, Z Kopenhaşi donossa, ża | ENY pacera, dowodzara pamnec n„oywinei. 
p A v P wysuchł tam straj generalny. Między” politycz- | SZGSCI spofe bęć yczyną krótkiej _ 
go odriośnie do Szlezw dym. zgadza E d rza nymi i zawodowymi zastępstwami :obotn kow a chw li zadowylenia, pociechy — to me ffiliej da- 
Aj 14): ` M h Aa, ZA ję RY" |, z F i : . ĘĄ e > z BŁ YTY i r Tace UA rhe < Oa 
onia kran Beo ip ar apaa D A a królem odbywają się obećnie u lady. Pokojowe |TZy 0na organzatòrów i orzanizatorki „Sw ęC9 
na procz Zahiego ri uzyswa aprobaty naredu, zaletwieńie ża-argi nie jest wykluć on. mego“, darzy ich tem zadowoleniem, które daja 
wskutek czego król zażądał kymisy. ministra, | rozszerzenie stery najosobiścej | odozuwaprych 
AE D |. eerocotwną F s z 
zaiuteresowiań peza swe skromne „a. Nawet 


| Wi z | ą dla sceptyką i pesymsty otuchę budzącym jest 
s odnowić przedjialą 


widok tych z zapałem i przekonaniem przejętych 
pracownc j pracowiików, bo tylko samopcamou 
zuma, obejmująca lak naj 
13 pz KO ; r ERTEN r OE GHZ TNE BETI AE 
święto, koncert utworów Leszką. On trać będzia, na, a serce jej bije po kobiecemu į pragn e, aby jeg 
ons obie z Ewą śbewaią w kosiyumach wyjątki to powtórzy ktoś, kto wsjdzie tutaj za chwilę, 
z opery „Kolombirą'. Cel dobroczynny, rozumie Ktoś bątdzo kochamy, bardzo oczekiwany. 
się. Wszystko to pontysł Leszka ` gdyby to lego Í jak gdyby szia uła jego spotkanie, przesuwa 
imo było wolą, to Bogunia nie ośmielłaby się ni- dalej i dalej ku kwiatom, ustawionym no bokach 


Przyczyna dymisyi dawnego gabinetu. 
Paryk, 1 kw etala. 

(PAT.) (Radio). Z Kopenhagi d.noszą, ił 
rzeczywistą przyczyną dymisyi dawne o gabinetu 


KCI 


społeczna i tò samor 


A 


ZOFIA SAWICKA. O 
Obrazki na cieniu. 


(Ciąg dalszy. 


48 =n . gdy śpiewać przod Icznem zebraniem. estrądy, tworzącym szpalery. 
Po twarzy Ewy przemsnał wyraz Sw awolnej. Ewa sprósiłą całą okol ce. otworzono osamo- | Boguna zasuwa się za ich zietową ścianą iz 


CAŁ P iia s.ę wier w najpiękniczjszym | imioną Salę, aż obudzona z dług cgo su, ukwie- Doza Kałązek patrzy mą salę, Którą wydaje sq 


W. a yA, |||. cona. błyskałącą zwierciadlamė i Świzeznikami, jej Ogromna, uroczysta, z szeregami pustych f0- 
— Cóż mogę powiedzieć? — dźwęczała SWY | ycząca feszcze, a fuż napeln ona uczuciem try- telj i krzeseł, co wcale nie wyglądają jak stade 


jasnym głosem. — Nie nagadam inorałów mej mju, stałą si q do aktorki, wystrojonej pozsuwanych sprzętów. O! nie. Wyczekujące są 
Aa odrce, Ba Każe zawiniłam. Tizeba mi ibu i stała się podobną do aktorki, wystrojonej p anych sprzętów. O! nie, Wyczekujące są, 


towarzyszyć jej do przem łej pam: Kiementyny. "a Soone „uważn? ma szmery i szelesty. 
4 D v . iu: Drg © .- ; = b Ą R ' 3 i > o d o: fol p A 1 7 
Kiedy łuż jednáno zaręczyła się Clanlest aement | Zenar wydzwowj godz'nę szóstą Bogunią | A Bogu ią wcielą $ e uczicem w tę atmosferę 
PÓZ | o: iporwała się z krzesła i unosząc swoją wiązankę wyczekiwania, Sto! n.eruchoma. nakazując swym 
— fak w romansie dodała z nieopisanytm wdzię- | rog wodnej a d P aer A 
i A 113 , wysunęła SĘ z pokoju. zwonkom milczenie i wsłuchuje s¢ w ciszę. 
kiem, Wimosząc swa r cżne brwi, — to już chybą 3 reer Ma M ar ddd ye 
trzeba Dow edzióć; tak. Pi Hd 4 , 
Zbliżyła sę do meža złożyła mu ręce na ra-|  Tygbnymi, ostrożnymi krókamł posuwa się każ Sam iarras AM 
TRA i uśrnechalła Się polsdnawczo, orędowni- Bogu! a wadin ścian wielkiej sal. Płoną już kin-| sach trzcin w szmer, po. 
czka łaskawa. Ń jkiety przy zwierciądłach, a każde z nch wołą: — prżedza iwere rarŚcie Ewy? mer, b 
Ai] : e 4 ÓW W e ; 7 . Fi ka . 
Pan  Kafikót przeniósł spojrzenie z żówy va Kołombina! Boguna przystaje, powtarza za niem : 4 i 
„oórką I z córki na żonę, potem odetchnął gleboko |Kglombina!.... | uśmiecha się do smukłej dzie- | ak. to ona" 
jak człowiek, który zbył się ciężaru, — A mo, to |wezyńy, 'btórej oczy błękiin'elą, lak bławaty na| Na tle purpurowo-fioletowej portyery peja- 
będziemy mieli panią Ostrożyńską — uśm eclnał | przełrzysto białej twarzy. We iramuzach ostro Wia sie promieniejąca, m eprawdópodobnie piękną 
veui . |połyskułące jak ozdóby z bladego złotą. pierścienie, w sukr _srebrzysto-błękitnei, żak po- 
—— Podziękułże twojzj dobre mamie, Bozunią Dziewczyna uśmiecha le, ale ton uśmiech |ŚWita księżyca. Wstąga, perłami szyta, znaczy 
abliżyła się do macochy t zatrzymała s'e przed nią |psłen tosknej słodyczy urąza zadzierzyśc e żalo- „Toż wit bodor t spłyrwą ku malutk m stopom. Jest 
milcząca, sztywna. Uczuła ną ózole gorące ustą 'tnei kryzie i głęboko wciętemu stamikjwi, ttóry w niej jasaś rozkoszna niecierpliwość, od której 
Ewy t przyjęło ją znowu owo uczucie bolesnego malinową barwa wasycony, zdaje się rumem ze |KTISZĄ się włósów pęki, :skrzą się oczy lak klej- 
łęku. wstydu, że cdsłania uroki ramion i gorsu, połysku jtoty i rożkwitają usta. 


| a ąceg świeżą bielą. p'e tkniętą jeszcze spójrze- (C. d. n.). 
Wszygikó to mingi jak zły sen! Jest RT | PPR » 
rzeczoną, szczęśliwą bez miary! A dzisigi wielkie — Jakże ładną jest Kolombiną — myst Bogu- J 


Nr. 5162 


„GAZETA PORANNA". 


W Aa PD EBI EE EAN B. 


Św atzczaa Premiera u kunin FATAM OZGARA p. Myacki 10. 


operetka filmowa w 4 wielkich częściach ze słynną artystką filmową 


Fritzi MASSARY 


parot eii 


Zdwojona orkiestra wykona całko vitą 
ilustracyę muzyczną tej operetki 
Leona FALLA 66 


| 


Str, 7 


We środę, 7 kwietnia o godz. 7-mej wieczór 
„Noc w Wenecy*", operetka w 3 akt, J. Straussa 
z pp. Miłowską, Bogdenow czówną, Biel ńską, Hie- 
rowską, Kuligowskyn, Folańskm i Justlanem, 

Wią czwartek, 8 kwieunia o godz. 77mej wiecz. 


|po raz piąty: „Saul król”, dramat w 5 aktach Edw- 


na Jędrkiew cza z p. Rydzewskiin w roli tytułów. 
—— 
Dzisiejszy numer „Gazety Porannej* za- 
wiera 10 e:ron. 
—— 


| (mg) Obrzędy Wielkiego Tygoln'a. Wczoraj, 
iako w Więski Czwartek, celebrował ks. atcyb - 
skup Bilczewskii w bazylice arch'katedralniej pow 


szarsze, zdawałoby s'e, obce sobie kregi społe- | Dr. G. ROSY DZZEJUYSERYI tikana mszę Św. j pośwęcił oleje. Po uroczy- 
czeństwa, daje gwaramcyę trwałości budowy |b. lekarz Waraz. szpit. św, Łazarza, choroby skórna wene- stej proossyi z Przenaiśw. Sakramentem cbuażo- 


apołecznól. 

Z większych kwot na listy skłądkowe wpłynę 
ło: 400 marek p. Baczewsk., 500 marek Gal. Bonk 
Kredyt. Z əmski, wneszaje 1000 marek pewna ofia- 
rodąwczymn na listę p. Mitowskień. 

Zbiórka wieczora. W tej chwili odbywa sę | 
leszcza dalszą zbiórka po kawiarniach i testau- 
rącyąch pierwszońzędnych. 

* 


Na Święconwe dla żofnierzy twowskich w polu 


ryczne i moczo płciow : ul. Sa;iety 61, od g- 4—6. 21484 ny, 


jakiad denystyczy Br J. Brda if, Britha 


Kopernika 19, otwarty od 9—1 i 3—5, 21710 


MKCNIAĄ 


Repertuar teatru miejskiego. 
W niedzielę, 4 kwietnia o godz. 3-cej „Lalka“, 


złożył. na ręce Komitetu w Referacie prasowym operetka w 3 akt. Audrana z p. Śmigiewską w roli 
D. O. G. Starostwo w Cłeszanowie kwotę 1089 | tytułowej. 


marsk 80 fen gów, p. Maryla, Sewer i Adam Vo- 
gd na ręce p. Miłowskiej 1000 marek. 


PREZENT" TREC FO ZRT YET NZD 
NADESŁAMET. 


| 


W niedzisię, 4 Kwietna o godz. 77mej wieczór 
„Zasadzka”, sztusą w 4 aktach H. K steomaskem 
są z pp. Zelazowskim, Barw ńską, Michiowską, 
Jankowską,  Lichienstemówna, _ Michułow'czem, 
Barwińskim, Bieleckim, Larewiczem, Il.erowskim, 
Batogów skm i Romanem. 

W pon:edziałek, 5 kwietnia o godz. 3-ciej pop. 


Do raz 12-ty „Asystent“, szuka w 3 aktach Gab. | 


Adwokat! Dr. Runi? SShWZGE: 77W enean 5 weta o ni 


otworzył kancelaryę w Koryczyńcac o. 


| * NIECH. PALI TYLKOW? =, 
TUTKI BIBUŁKI CYGARETOWE 
e I US 


| 


C ekawa książka. | 


(Karin Michaelis; Radósna szkoła. Z rękopisu za 
upowaźntieniem autorkę tłumaczyła A. Kallas. a 
Lwów. — Wydawnictwo: „Kula t Sztuka“). 


Lwów, 1 kwietnia. 


zgodnie z tradycyą, ołtarze. Pięxny obrzęd 
umywanią nóg dwunastu qdzianym w białe togi 
staąrcom, na wzór Chrystusa, wmywałącegu mogi 
apostołom, zgromadził — jak corocznie — zma- 
azną liczbę w emych w świątyni. Popoładniu w 
czasie Oiemmej Jutrzm, brzniiały posspne %iy 
śpiewanych przez duchowieństwo psalmów me- 
sytafńksk ch * trenów Jeremiasza, a Po zgaszeniu 
świec trójkątnego świecznika i wyniesimiu za ot 
tanz najwyższej świecy, wyobrażającej Zbaw'cie- 
la, rozległ się łostuot spadających na ławki ksiąg, 
dia przypomnienia gromów i huku wałących się 


|skał w chwt śmierci Syna Bożego na Golencie. 


Dzisiejsze obrzędy wbatmutą leżenie krzyżem na 
stopniach ołtarza, odsłonięcie i adoracyę krzyża, 
Mszę poprzecino pośw gconych darów j złożenie 


|Natśw. Sakramentu w grobie. 


(r) Pogrzeb śp. Aleksandra Szygowskiega, 
fednorocznego ochotnika, kaprala załogi pociągu 
Panicermego „Pioner“, odbył się wczoraj. Koondukt 
żałobny wyruszył z domu przy ul. Króla Le- 


W poniedziąiek, 5 kw:etnia o godz. 7-mej w. | SZCZYŃSKIE90 o godz. 4-tej. Po wyw.esieniu trumny 


21056 | Eugeniusz Omegin*, opara Czaykowskizgo z pp. 


Bardrowską, Green, Ostrowską, Lowczyńskim, 


chór ko.egów Zmarlego odśpewał „Requ em 
aeternant'. W pogrzeh'e prócz rodziny wzięli u- 


Okońskim, Jateńskim, Hornerem, Wiklińskm i Ne dział Tezy koiedzy i znajomi Zmarłego oraz phu- 


dzielskim. 


ton toqorówy wojską. Zwłoki odprowadzane 


We wtorek, 6 kwietnia o godz. 3-ciej popol. | Przy dźwiękąch muzyki kolejowej, zostały złożone 
„Księżniczka dolarów", operetka w 3 aktach I.|7a cmentarzu „Obrońców Lwowa". Nad grobem 


Falla z pp. Miłowską, Bogdanow czówną, Załęską, |SP- 


Szygowsk ego przemawiał *s. Panaś, żegna- 


Sieniąwska, Kuligowskim, Folańskim, Miłoszą i |/3% w goracych i szczerych slowach młodydanego 


Karasińsk'm. 


obrońcę wsdładnich rubieży naszej Ojczyzny. Na 


We wtorek, 6 kwietnia o godz. 7-myej wiecz. | TPS'e złożony wieńce į kwiaty od radz ny , towa- 
po raz 4-ty „Saul król”, úramat w 5 aktach Edw.- |"ZYSzów broni, Cześć pamięci meustraszonego 
ną Jędrkiewi:cza z p. Rydzewskim w roli tytułow. bojown li! Niech spoczywa w pokoju! 


powstają majczęścisj wskutek mezrozumienia ze 
strony starszych, oraz niewłąściwego ich trakto- 
wana”. Wie dalej, że dziecko z natury żyje ł chce 
żyć chwilą, podczas, gdy Starsi każą mu żyć w 


pewiego rodzaju pogotowiu wojennem W stogun= 


kudo przyszłości, wie, ża dziecko jest poszyą, — 
żywtałew jego jest śmiech, — a starsi otaczają łe 


Downa książka. Pełno w niej św atła, kwia- |9"Mura sradową wiecznego strofowan a. 
cą, rozgwaru ptaków į szczebiatu dzecięcego,| | Wie autorka, Że dziecko dosk:nale wyczuwa | 
-. tego ostatniego nafwecei. Książka to mówiąca |naiwyżej ceni w człowieku szczerość, a nie znosi 
od pierwszej do ostatnej strony o dziecku. amó- |Sztuczności, -- rozum e bajccznłe Karin Michaelis, 
waca w dasi sposób, Że rodzice, którzy ją prze- jża dia dziecka w lego Strapieniach i niemocy wo- 
czytają, zrozumieją dopiero jasno; jakim riedQcw= |bec dręczących £ zagadek jest wieikg ugy, że 1 
nomym skarbem jest dziecko, że nauczyciel, czy starszy” nie zna lch rozwiązania i dręczy się nlo 
ryuozycielką poczną roziumeć szczęście, jakiego ;mi. Wiele miejsca | czasu poświęca autorka omó- 
użyczą obcowanie 2 dzieckiem, — a ci, en R gdy Wienióg Skłonności do kłamstwa + kradzieży u 
z mam rie mleii do czynienia, odczują wielki brak | dzieci, — mię traktniąc ich jako objawów predysty 
swego życa i może zechcą go naprawić. Każdy | ruiących òwe 'sobnki do klasy przyszłych zbro- 
zaś, kto ja przeczyta, inaczej patrzeć będze od: jdniarzy — tylko wykazując, iż najczęściej czyny 
tąd na dziecko, — ma jego smutki i radości, = |te na pozór występne, są logiczna następstwem 
każdy widzieć w mem będze odtąd człowieka. jakiegoś proctsu myślowego dziecka, którega my 

Nie znaczy to, by ksiądiła ta była objawieniem rle znamy. W rajgłupszem, na mieudolniejszem 
nowej myśli. Conaimn ej od „Stulcca dziecka” |dziecku każe szukać Karin Michaels jakiejś zdoł- 
Ellen Key wszysto co w zasadzie wierny. AlE n ści, jakiegoś przynajmniej jej cienia, — rożdimi- 
hest coś w ujęciu sprawy przez autorkę, — jakas chiwać tę iskrę, obudzć w dziecku poczucie wla- 
wielką świeżość i bezpośredniość, Które spraw.a- ;stej wartości, główną podstawę rozwoju. 
ią, że czyłamy owe stare prawdy, Jako rzeczy | Pódkreśla | tłumaczy znaczenie 'enmperamentu 
nowe. ju dziecka | wykazuje zbrodnię, Jaką popełniają wy 


Te walory książki płyną a wielkiego um fo- 
wana dziecka, jakie każdy bystrzejszy czytel q' 
mógł zaobserwować u autorki smutnych losów 
Ut Fangel. Miłość ty pozwala autorce dyskretule 
wejść w sbrytą duszę dziecka i utazać tam oczom 
laika nzeczy, o których, jeśli ma I lczofom, to w 
każdym razie nie śniło się „starszym“. Wie ona, 
„że áz ec przeżyiwają w swej bęztroskiej tiłodości 
więcej smutków, aniżeli radości, I, że te ich smutki 


chowawcy, — niszcząc i dławiąc go w zar: dku. 
Szeroko omawia kwestyę uczuć „am'łosnycćh" 
u dzieci, wykazując ich Konieczność i błędy tych, 
którzy tęmiąć je w dzieciach, chcą je w ten p0- 
sób „zahartować” do walki życiowej. 

Jest jeden ustep książki pt.: „„R”dzice i dzieci”, 
który pówinn: rodzice i wychowawcy srożl wie 
rajczęściej odczytywać, a un knęlfiby wielu błę- 


ru niezrczum:etia, Jaki dziali joh najczęściej od 
dziech i wychowanków. 

Ten to właśnie mur sprawia, ża „większość 
dzieci ma muite dzieciństwo — o czem i niaje- 
den ze starszych dobrze wio z własn=go doświad 
czenia, co mu jednakże wcale nie przeszkadza swa 
im, czy też obcym, ale łego opiece oddanym dzie- 
ciom stwarzać powtórne wydanie tego nieweso- 
łego dziecńsrwa. Za to Spada na niego Srogi, ale 
sprawiediwy wyrok autorki. „Kto nie pamięta 
własnzgo dzieciństwa z wszystkiemi jego Tado- 
ściami, troskami i biedami -— ten kiepskim jest 
wychowawcą”, 

Karin Michaelis obce stworzyć dziecku rado- 
sne dzieciństwo — a że nie w jej mocy przerobić 
z dnia na dzień a nawet w roku na rok wszystkich 
rodz ców na prawdziwych wycłhrwawców => hcs 
stworzyć dziocku radosną atmosferę w srkole. —. 
kreśli więc ideał wymarzonej} przez. siebie rado 
snej szkoły. ~ 

Jeśli idzie o urzeczywistnionie owezo marze. 
nią autorki į jej bohaterki: Łudwtki, w całej jego 
rozciągłości — to rzecz to dalekisjebardzo dalekiej 
przyszłóści. Niektóre caś pomysły, jak owa kosmo 
polityczna szkoła w górach, są mojem“ zdaniem, u- 
topią, przeczacą jednej z głównych zasad wycho: 
wania, mianowicie narodowemu jego charakte: 
rowil. 

Natomiast ziąb marzenia au'orkl:  stworze: 
nia radosnej atmosfory w szkole jest do urzeczy. 
wistnienia natychmiast, w każdej szkole == o ile 
tylko znajdą się ludzie dobre} woli, których celem 
będzie stworzyć młodzieży dobrą, łasną młodość. 
I na pocieche możemy sobie powiedzieć, że u nas, 
wśród naszego nauczycieistwa ludzie tacy byk i 


dów i un:emożliwilioy wznooszenie ślę owego mu| są, którży realizują radośną szkołę, przynajmniej 
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(mg) Wicher wiosenny. Brzmi ta nazwą wica- 
ie poetycznie, ate rozhułąny od wczoraj wicher 
kwietniowy, me zachwycą nas wcale swymi 
f atastyczyymi pomysiami. Grube pokłady kurzu, 
tióre tak spokojnie ieżały sobie na uliczch, biądzą 
teraz w powietrzu, rozduruchane w szare chmury 
| zasyjpują nalsze suknie, oczy į gardła. Rozbizgaią 
sie wakoło setki i tysiące papierów jį innzgo śm e- 
Ga, ułożonego przedtem systematyczne z takim 
rudem w pagórki i piramidy. A może to jednak 
tobrze, że je wiatr tak porozpędzał, bo oszczędzi 
miastu trudu wywożeną tych zbiorów. Cieszcie 
** zatem, obywatele, góry śmiecia, które zda” 
w ały się wam szemś tak trwałem i nizzwalczo- 
usm — przestały esin'eć! 

(si) Tumany olorzymie kurzu niósł wczo- 
raj ulicami miasta stołecznego Lwowa wiatr, mio- 
tąc je w oczy, nosy i usta przechodniów. Mo- 
žerty też magistrat wysłał na ulice zamiataczki 
1 nie czekał na deszcz, który z kurzu sporządzi 
całą masę błota. Kilkakrotnie zwracaliśmy uwagę 
zakładu czyszczenia miasta na jeg niedbalstwo 
w sprawie najerymitywnicejszej hygieny, ale na- 
wołysania nasze były głosem wołającego na pu- 
szczy. Że też nie zna dzie się władza, któraby 
zmusiła magistrat do wypełniania ciążących na 
nim obowiązków ? 

[Izba handlowa poisko- francuska. Odbyło 
się w Paryżu pierwsze walne zgromadzenie 
francusko-polskiej Izby handlowej. Przewodniczył 
Noulens, obecny był poseł pólski Zamoyski, 
członkowie delegacyi polskiej i liczna publicz- 
ność. Przemawiali Noulens i Zamojski, poczem 
attache handlowy ambasady polskiej Doleżal 
przedstawił cel nowej instytucyi. 

Dyrekcya poczt | telegrafów we Lwowie ogla- 
sza, iż w myśl rozporządzen'a ministerstwa poczt 
i teiegrafów z 25 bm. L. 9520/428/8 taksę za tele- 
gramy i rozmowy do miejscowości ma terenie ple- 


we fragmentach. Tym czytanie książki Karm 
Michaelis stwarza chwile serdecznej radości, gdy 
widzą to, co na wlasna rękę, intuicyjnie przeprowa 
dzańj — ujętem przez antorkę w fomnę wskazań 
nieorńialnych dla wychowawców. Dla tych ni- 
czem nowem, lecz tkwiącem w głębi duszy: przeko- 
rnaniem bedzie to. co pisze 2wtorka o zadaniu 
szkoły. 

„Szkoła istnieje da dzieci. Zadaniem nauczy- 
celi i nauczycielek jest działać w obrębie tego 
zizeszenia, tego państwa w państwie —- ale tak 
„try jego rozwoju nie wstrzymywać, ani mu nie 
iezeszkadzać”. I dalej: „Tylko szkoła potrafi dać 
lziecku owo uszczęśliwiające poczucie, jak żyć i 
<ieszyć stę chwilą. Biednemu zwłaszcza dziecku, 
'bóre w rodzinie widzi jeno brud, zgrozę i nie- 
"mczęście, szkoła powinra dać takie mnóstwo 
Lzczęśiiwych chwil, aby z nadmiaru mogło cóś 
przynieść do domu i w jego ponurą atmosferę 
wnieść trochę promieni słonecznych”. I jeszcze: 
„Każda godzina nauki, Kktórejby nie przerywał 
śmiech i rvesołość, byłaby straszliwa udręką”. 

Sa nauczycisle 1 nauczycielki, którzy, może 
nawei nieświadomie kiarują się temi wskaząniami, 
stwarzają młodzieży już dziś, fesli nie radosną szko 
łe — to radosne godzimy. Są jednakże inn. i inni, 
tstórzy, lak ongiś, tak i dziś utrzymują przepaść 
między sobą, a wychowankiem, uważając ią za 
ytówiną podporę swej „powagi. Ci przedewszyst: 
kiem powinni zagłądąć często do Radosnej Szkoły 
Karim Michaels. 

Każdy zaś powimwen ją przeczytać. Odświeży 
zo i okdmłodzi ten Świat dziecęcy, uchwycony 
bajeczała przez autorkę. M. J. 


Brzeżanach, Drohobyczu, 


polsko-ukraińskiej. rozpoczęty czymnacści 


Pierwszy seans rozpocznie się punktualnie o godzinie 3$-ciei popołud. 


biscytowym stosuje się według taryfy obowiązu- 


jącej wewmątrz Państwa Polskiego. 


Miejscowe komisye Szacunkowe w  Bóbrce, 
Kotk'myi. Samborze i 
Stanisławowie dla państwowego ustalenia i oce- 
nienia strat wojemrych (szkód i uiezapłacowych 
świadczeń wicienmych), poniesionych przez obywa- 
teli Państwa Połskizgo na terytoryum gmin po- 
wiatów odnośnych w czasie wojny światowej i 
urzędo= 
zawierają ogłoszenia, 


dowie. Bliższe szczegóły 


podane do wiadomości publicznej, — W ineresie 
noszkodowarych leży, n'e zwlekać z wnoszenion 


zgłoszeń do ostatnisj ohwili. 

(s—i) Dach na pałacu hr. Potockich, zniszczony 
doszczętnie przez pożar w zimie ub. r. przy kata- 
strofie aeroplanowej, odbudowuje się obete in- 
tenzywinie, tak, że niebawem odzyska swój kda- 
wmy wygląd į przestanie straszyć przechodryów 


przeraźliwymi szczątkami: pogonzeli. 


„Dzikie mięso* — sprzedają w Paryżu. W sa- 
mem Śródmieściu, m dzielnicy hał, przy ul. Montor 


guil, pewien handlarz drobam sprzedaje po 5 


franków funt twiego mięsa. Oryginalny pomysi 
de unzeczywistnieią którego handlarz nie urzą- 
dał połowana na fwy w lasach afrykańskich, 
przyszło mu to o wiele łatwiej: odkup4 tylka od 
właściciela menażeryi młodą Iwicę, którą tenże 
zmuszony był zabić. Nezwykły to widok dla 
przechodniów to ogromne cielsko, zakończone 
twią głową, zwieszające się w pośród tłustych pu- 
lad. a jakąż semzącyą będą dopiero na stołach 
wielkanocnych tw. e kelbasy! 

(—) Napad bandyck; na kupca. Benio: Pulver, 
kup ec z Pomorzan, wiózł wozoraj wozem jaja da 
Lwową.'W drodze za Durajowem w lesie napadło 
ną niego kitu bandytów. Dzięki przytomności 
woźnicy, który mimo mawoływań bandytów, by 


y |stanął, konie zachęcił do Szybkiej jazdy, udalo się 


Pulverowij umknąć poważniejszych skutków ta~ 
padu. Bandyci nie mogąc dogzonć uciskających, 
usdowałż wcieczkę wdaremm é; rzucając w Wierum- 
ku wozu swemć palkam', w jakie byli uzbroteri. 
Jednym z poasków zostal ueodzony w głowę izra 
wiony ciężko siellzący z tyłu ma wozie Pulver. Za- 
wądotiomy o wypadku w pobliżu znajdujący się 
postętuiek żandarmery , rozpoczął już ams giczne 
śledzywo, celem ujęcia szafki bandytów. 

(—) Ofiara zdradzieckiego napadu, o którym 
przed dwoma tygoduiarri wspomina! śmy, Marsk 
Chamaddes, współwłaściciel ikamtoru vryyntany, 
zmarł przedwczoraj w 61 roklu życia, wskutek Gd- 
nieg onych ran podczas napadu. Poogrzab odbyl 
sę wczoraj: popołudniu o godz. 2 z domu żałoby 
przy ut Syksdusiiej L 43 a przy licznym udziale 
publiczności. 

(—) Żywa pochodnia. Wczoraj przed polr 
drem 9-letnia Eugenia Gałązka. zamieszkała z ro- 
dzicam. przy ul. Biiińskch 1. 56. idąc do piwnicy, 
upadia ma schudach tak fatalnie, iż świecąca lampa 
kiórą trzymała w ręku rozbiła sę oblewałąc na- 
ftą ubranie dziewczęca. W jednej chwil) ubranie 
zajęło się mą dzecku. Zanim na krzyk dziecięcia 
zbegli sąsiedzi do piwnicy j ogeń stłumiii, 
kizivcig zostalo popieczone na całem o ele. Dziecię 
w stanie bardzo groźnym odwiezwna do szpitąliku 
św. Zofi. 

(—) Usiłewąne włamanie. Maryan Kaszuba 
i Maryan Grzebiesiowsk; w towarzystwie dwóch 
swo'ch kolegów, ma razie ncznanego . m,zwiską, 
ufifowati wcźoraj włamać się do szładu D. O. G. 
Członkowie M. $. O. Jar Lewiek i Ksawery 
Chnuść spostrzegłszy .wstępna roboty debra- 
nego towarzystwa. zdyłal: przytrzymać tykso Ka- 
szubę i Grzebiemowskiego, gdyż dwom. których 
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Imazwsi na razie nie chcą zdradzić, udało się 
zbiedz. Przytrzyymanych odprowadzono do kome 
dy masta. 

(—) Groźny pożar. Wczoraj o godz. 2 popoi. 
ną trzecim dworcu towarowym na stącyi Kiepąa- 
nowskiej wybuchł groźny pożar. Mianowiae od 
iskier przejeżdżającej maszyny, podczas szalone- 
go wiatru, zatęło Się siano na jednym, a następnie. 
ną drug m woz o kolejowym. Szkoda wyrządzona 
pożarem jest bardzo mała, gdyż spaliłą się w obu 
wozach część tylko siana. Przybyłą mielską 
straż pożarna, rrącując przez 4 godziny wśród 
nader trudnych warunków, złokalizowała i tga- 
sla gromy pożar, który zagrażał całej stacy. ko` 
lejowej, 

(-—) Gość gościowi. W lokalu fryzyera Pistola 
przy ul. Kazimierzowskiej wczoraj jednemu z gości 
podczas golena skradzeno portfel z 620 kor. z kie 
szan wierzciuyniego ubrania, wiszącego na wiesza- 
dle. Kradz eży dokonał jakś gość, który ..przypra- 
wadz:wszy swą głowę do porządku” wpierw opu. 
Ścił lokal, anbe poszkodowany. 

(—) Lwowskie porządk. Na przechodzącego 
wsczonąj obok realność przy uł. Janowskiej l. 22, 
dra Ch. Suchera spadł z okna drug.ego Pigtra tej- 
że realnyśc: kawał zbita} szyby, długośc około 
30 cint. į zranił go w głowę. Podobny wypadek 
zdąrzył się przedwczoraj przy ule  Szeptyckich 
Tu na szczęście obeszło sę bez wypadku. 

(—) „Zguba*, Franciszką Walica. funkcycna' 
ryuszią tut. policyj „zgubiła* wczoraj brąnzo- 
łetę, wartośc: 6.000 kopom. 

(—) Zagadkowy pórtiel. Na placu św. Teodora 
jzawwążył wczoraj S. Springer brak w tieszeni 
popifelt z 6000 koron. Poszkodowany ne wie, 
w jaki sposób mógł „zmiknąć' poriiel z kieszem 
| zapiiętego ubrania i dlatego zwrócił się do policył 
z prośbą o wyjaśn enie tej zagadki. 
| (—) Odzyskana sztuczką skradzionej materyi, 
Przed kilku dnfiam pisańfómy o Kradzieży sztuczki 
materyi w sklepie Marone Millera. Wczoraj a” 
jont poticyi Muiik odnalazł skrądzoną materyę i 
oidał poszkodowanemu. Maieryę tę Katarzyna 
Głuszczak i Razala Plitychowska sprzedawały za 
7.800 koron Turkeltqubowi. Głuszczakywą i Paty- 
chowską aresztowano (6 zamnknęto w aresztach 
policyjnych. — 

Wydział Towarzystwa Bratniej Pomocy 
|Słuchaczów Wszechnicy Lwowskiej zwraca się 
Jeszcze raz z gorącą i upomnieniem do P. T. 
byłych i obecnych swych Członków, by niezwło- 
cznie nadzyłali swe długi zaciągnięte w Towa- 
rzystwie na ręce Wydziału Bratniej Pomocy — 
Lwów, Łozińskiego 7. W ten sposób przyjdą z 
wydatną pomocą swym młodszym Kolegom i Ko- 
leżankom, którzy często znajdując się w bardzo 
ciężkich warunkach, pomocy tej gwałtownię po- 
trzebują, nie mogąc jej niestety otrzymać od 
Towar'ystwa, które samo jest w opłakanych sto- 
sunkach finansowych. Towarzystwo apeluje go- 
rąco do swych byłych i obecnych Członków i 
wzywa ich w imię swego szczytnego hasła nie- 
sienia „pomocy bratniej“ potrzebującym, by speł- 
nili niezawodnie ten swój pierwszy ze względów 
bumanitsrnych obowią ek za:naczając, że w 

przeciwnym razie imać się będzie musiało nie 
miłych w skutkach środków. 


Bank Przemysłowy zawiadamia, że biura 
bankowe otwarte będą w Wielxi Piątek tylko do 
godziny 12-tej w południe, natomiist w Wielką 
Sobotę oraz N edzielę Wielkanocną i w Ponie- 
dzialek będą zamknięte dla Publiczności. 47 
PRPA 


Z historyi damskiego kapelusza. 
Kapelusze z inwentarza królewskiego w roku 1373. 
— Jabłko na głowie, — Aby dama mogła wejść w 
kapeluszu, Otwierano bre“ na Oścież, — Broszu. 
ra p. t. „A bas les gran. japeaux*! — Kapelusz 
wa Il i pół metra średnic. .- Sensacyjny Noces 
o kapełusz między uniwo” sietem w Chicago a 
Studentka. — Razporząd ' 6 prezydenta policy 
jagowa, -— Damy beriiie 'ywalczyły c$nięcie 
zakazu. — Królowa argiei ta Aleksandra o kape 

luszu Z rajer me. 
I Lwów. 1. kw e'nia 
| Inwentarz zdjęty w riku 1373 po Śnrierci Jo- 
lamy d' Evreux, traa małżonki francuskiego 
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króla Karola Piekrego, zawierał dziesięć złotych 
kapeluszy, lśniących ponadto od perel, rubnów 
szafirów  szmaragdów. Joanna Bombon, małócn- 
ka Karila V. miała jedenaście „kapelusików" z 
jedwabiu j atłasu, haftowanych perlami. Irwenta- 
rze te są dokumentami hstorycznymi świadczą- 
cymi o sędziwym wieku kapeluszy zbytkownych. 
Co do rozmiarów kapeluszy, to już w wiekach 
średnicy Sebastyan Braut wyszydzał ich potwor= 
ność, a œ zmienności mody świadczy to, że wśród 
literackich pomników średniowiecznych - znaidują 
się takża wzmiąnki o „kapelus kach aksaimitnych, 
tak malutkich, że nie służą dla okrycia głowy, je- 
no dla ozdoby. Wygląda to, jak gdyby niewiasta 
włożyła sobie jabliy: na głowę”. 


Moda cirwiałą się zawsze między zwyrodnia- 


' lemi wybujatościami a cmnbryonalnymi zarodkami 


kapeiuszy. Zdaje się iedrak, że mimo licznych sa- 
tyt wierszami i prozą, kazań kościelnych i zaka-= 
sów policyjnych, kapelusz wielki miał zawsze 
więcej zwoienmiczek, niż mały. Okzło r. 1830 ka- 
pelusz © wprost monstrualnych rozmiarach roz- 
powszechnił sę na wzór Frarcyi w calej Europie 
da tego stopnia iż stał się juź niemal klęską. W 
„adnym z epigramów ówczesnych «czytamy, iż 
skom dama jakaś wybrała się w odwiedziny do 
swej przyjac'ółki, uusiała zadzwonić u bramy; a- 
żeby otworzono bramę ra oścież, „przez jedno 
skrzydlo bowicm kapviusz icj nię mógł się wcisnąć. 
„. Wnet jedrak przysżia z Paryża wieść przera- 
Zająca, że duży kapelusz skazany jest na zagładę. 
Niejaki pan Bintuve wyda! broszurę pt.: „A bas 
les grands chapeaux! a broszusa ta miała trzy 
Wydania, każde po cztary tys aca egzemplarzy. 
lusirowaną była sześcioma portretami 
riejszych Paryżanek przybrane. dla porównania 
w drży i w mały kapewsz. Szerokłe kapelusze 
znikały wówczas w Paryżu po 1200 sztuk dziennie, 


Z modę małego kapelusza złącz ne jest imię 


aktorki Maïbrau. Ona te pierwsza wn osła na sce- | 


hę miały różowy kapelusi« 
piórami. : 
Około r. 1912 kagelusz wielki świecił znów 


tryumiy. Rekord osiągnęła poznańska aktorka A=! 


licya Gerard, która ukazała się p dczas karnawa- 
łu w kapeluszu o średnicy 1i pół metra. Kspe.usz 
ten i z innych względów zasłużył na nazwę swą 
„Monstrum. Wyglądał jak olbrzymi nadęty balor. 
z któreg ogon futrzany, Spuszczał się aż na zie- 
mię; Z powodu oibrzymieg kapelusza damskiego 
odbył się w kwietniu 1912 niezwykle sensacyiny 
proces Urwzrsytełu w Chicago i jego dziekana. 
Studenika, Miss Mercy zjawiła się na wykładach 
w olbrzymim kapeluszu.  Dziczan protestował 
przeciw jej wejściu, podm sząc, ne bez słuszności, 
że dymenzye kapelusza nic stoją w gprzyczyno- 
wym związku z wyrikiem stydyów; odnosił się 
też skeptycznie do twierdzenia Miss Mercy, że 
otrzymała kapelusz ten, oszacowany na 100 dola- 
rów od swego bogatego wujaszka. Skutkiem tego 
Miss Mercy zażądała śledztwa w obronie. swej 


najpię=" 


2 trzema strusiemi 


te piękne ptaki.“ 
Jednak humanitarne kapelusze królowej nigdy 
hie weszły w mode w Angli 


Żołnierze-łapownicy 
j przed sądem O. G 


Lwów, 1 kwietnia. 
(zet) Trybunał wojskowy, któremu przewo- 
dniczył mjr. dr. Hecht, a jako wotant fungowa! 
mjr. Kosacz, rozpatrywał s>rawę dwu szęregow 


ców z 4-tej kom 'anii 


m z Jaklem prześladuje się ! wymiszzza 
strzelców podhalańskich, 


a mianowicie: Józefa i Jaróba 
Ywaroga, o;karżon.ch przez prok. wolsk., 
dra Arvasisskiego, a to, że 14 grudnia ub. r. w 
Stzcowej, wysłari na patrol celem przytrzyman': 


Sułkowskiego 
przemytników, przyjęii od Altra Fzrnbacha 1200 
| 


kapt. 


sor, skut iem czego zakwestyonowany u Fern 
bacha tytoń o wadze 15—20 k/gr. jemu pozosta- 
z par. w. 


wili, czem dopuścili się zbrodni 
1 ustawy z dnia 


u. k. i zbrodni z art. 2 
1 sierpnia ub. r. 

Po przesłuchaniu oskarżonych przewodni 
zący odesłał całą sprawę z po rotem do sẹ- 
dziego śle.lczzgo celem uzupełnienia pewnych 
niejasnych szczegółów, 


usi, 


Z drohobyckiej 

kroniki policyjnej. 

KS. SZAŁAYKO CONTRA JAROSZ. 
2-gi dzień rozpraw. 

„Wykreślić* czy „wykluczyć“, =~ Dalsze przesłue 
|chiwanje Świadków, — Nowy proces. — Jakie 
'mają o sobie opinie niłeszkańcy Boryslawskiego 
Zagłębia Naitowego, — Odroczenie rozpraw. 
(Od naszego drohcbyckiego korespondenta). 
Drohobycz, w marcu. 
| (.:*) Drugi dzień rozpraw rozpoczął się ad- 
czytaniem przez sędziego księgi protokołów stowa 
rzyszenia „Gwiazda* w ceļu uStałenia, czy w od- | 
nośnej uchwale "przeciwko p. Jaroszowi użytoi 
słowa „wykreślić, czy „wykluczyć. 


Następnie | 
przystąpiono do dalszeso przesłuchiwania świad- 
ków.  Zeznawali pp.: Michał Chciuk, ks. Antoni 
Rudnicki, Jan Walo: 

.Atrakcyą tego dnia były zeznania dr. Kieda- 
cza z Poznania, b. sekretarza magistratu droho- 
| byckiego. Zeznania dr. Kiedacza były ostro obcią- 

'żające p. Jarosza, wobec czego ten po ukończe- 
niu przesiuchania, prosił o zaprotokołowanie, że 

| tych zeznań zmuszony jest rozpocząć prze- 

|ciwko dr. Kiedaczowi postępowanie sądowe o 

| oszczerstwa, 

Drugą atrakcyą były zeznania św. ». Zofli 


cnoty. Śledztwo wykaza'o, że nie wułaszek, lecz | De Bulange, wątłej, skulonej, Która szepczącym 
prawowity narzeczony podarowa! jej tak koszt0- | głosem wypowiedziała wprost nieprawdopodobne 
wmy artykuł teaictowy. Strdentką oskarżyła U= | oskarżenie ks. Szałayki, twierdząc, że ten W za- 
niwersytet o oszczersiwo i zażądała 400.000 dze krystyi bił ją i kopał. W czasie przesłuchania p. 
larów odszkodowania. Proces odbywał się wśród | De'Bulange robi się słabo, woźny przynos' szklankę 


wielkiego rozgorycznie obu sirom: dz ecan rzuci} 
pannie Mercy w twarz okrzyk: „jesteś par; xoko- 
tal“; w odpowiedzi, Miss Mercy rzuciła dziekano- 
wi w twarz swój kosztowny kapelusz. Sędziowie 
przez sześć godzin mie mogli się zgodzić co do 
kwesty; ile jest warta cnota Mss Mercy; nako- 
riec sitazal; uniwersytet chicagowski na zapłace” 
mie 10.000 dolarów odszkodowania. 


Oprócz dziekanatu, walczyły także duchow eń 
stwo i policya przeciw zbyt wielkim rozmiarom 
kapelusza. Prezydent pelicyi Jagow wyda* rozpo- 
rządzanie skazujący damy berlińskie na 100 ma- 
rek kary za uoszenie kapeluszy w teatrze. Panie 
sprzeciwiły się temu rozporządzeniu, które pozba- 
wiało ich głównej satysfakcyi z teatru. Udało im 
się też uzyskać odwołanie drakońskiego zakazu. 


Królowa wdowa, Alsksandra w Angli] karała 
swą niełaską damy, które ukazywały się u dweru 
w ikapeluszach z ralerami. W piśmie wystosowa- 
nem do „Royal Society mor the Proteciion of 
Birds“ (Tow. dla ochrony ptaków)  p-dniesiono, 
że „królowa n'gdy nie nosi rajerów i pragnie przy” 
czynić się lo tego, aby piętnować jak najostrzeł 


wody, poczem zwraca się ona do sędziego, mó- 
wiąc, że ma przeczucie, jakoby ję w domu o- 
kradli. Zastępca oskarżyciela prywat. dr. Iini- 
| eki pros: © zaprotokołowanie tego faktu. 

Przesłuchano następnie św. prof. Erwina 
Schl'ngera z Poznańskiego, który poprzednio był 
proiesorem w Drohobyczu, Świadkowi w czasie 
zeznań wyrywa się doskonałe zdanie o opiniach, 
jakie jedni mają o drugich w  Borysławskiem 
Żagłebiw Naftowem* „Gdyby wziąć pod uwagę — 
powiada prof. Schingen — wszystkie opinie, każ- 
dego o każdym innym w Drohobyczu i Borysła- 
wiu — toby nie było ani jednego człowieka uczci- 
wego. a wszyscy bylby złodziejami, łajdakami, 
szubrąwcani". 

Przesłuchano jeszcze kilku świadków. poczem 
sędzia p. Weiss de Weissemfełi ze względu na to, 
żę kilku świadków nie przybyło, w czasie róz- 
prawy zaś okazała się jeszcze mpotrzeha "zawe- 
zwania kilku nowych świadków. odracza dalszy 
ciąg rozprawy na dzień 8,9 + 10 kwietnia br. 


{ursa giełdy lwowskiej. 


Lwów. 1 kwietnia. 
Waluta Koronowa. 


l. Akcye bankowe za sztukę łącznie x kuponem bie- 
żący n. 


(Wartość nominalna oraz ostatnia dywidenda). 
płacą żądają 
Bank polski dis rolnictwa, handlu - przemysia 
400—24 610— —— 
Bank hipoteczny galie. 400—%8 765= —— 
Jank hipot. zemelny 100—24 485— —— 
Janie powszechny kredytowy 200—19 305— —— 
Sank przemysłowy 4J0-—20 6100— —— 


Bank ziemski kredytowy galicyjski 400—30 365 — 
1. Ascye Towarz. handlowych i przemysłowych. 


Tow. akc, browarów lwowskich 500—60 = 1000— 
Tow akc. Chodorów zredukowane 200—0 600— 


zł 


Tow. akc, fabr. kart 200—6 400 = —— 
Tow. ake, Gafota 200—0 400— —'— 
Tow. akc. Górka 200—14 1830'= —'— 
Paska naita 700 1350:— —— 
Bałskie Tow. handlowe 200— 54 —— 
Tow. ako Przeworsk 1000—89 3400— —— 
Tow. akc. Rakszawa 200—13 500— = 
Zakłady elektr. „Siersza”* 200—68 300= —— 
Tow. ska Wang .00—0 275 m—'— 
Tow. ake. Zieleniewski 200—10 1850— —=— 
Lwowski akc. Zawła.l zasta:v 400—]$ 460 —— 
Gal. Zakł. górn. Siersza 43)—00 2150— —'— 


Listy zastawne za St? x3r, (bas kuponu bleżąc. 
Bank pałski dla handlu i przem. 4: pał pes  100%— 101 — 


Bank hip, gal 4 i pół: pre. 103:— 104: — 
Bank hip. gal. 4 pre, 10:— 192 -- 
Bank bip. zemał. 4 i pół pre. 103:— 104 — 
Bank kraj. gal. 4 i pół pre. 104*— 10450 
Bank kraj. gal. 4 pre. 101:— 102:— 
Tow. kred. zal. ziem. 41 p5! pra 106-— 107.— 
Tow. kred. gal. ziem. 4 ora. 107 102.— 
Ban": kred. ziem. 4! pół pra. 101—* 102— 


Obiig! za 108 kor. (oss kuponu bież.) 


Komun, Banku kraj. 4 i pół pra 103:50 104:5b 
Komun. Banka kraj. 4 pre. 97:50 9850 
Koleje lokai. Banka kraj, 4 ora 97-50 98:50 
Fożyczke kraj. galic. z r. 1393, 4 pro. 99— 100'— 
Pożyczka kraj. galic. z r. 1904, 4 pro 99-50 10053 
Pożyczka kraj. galic. z r. 1903, 4 pro. 99:50 100:50 
Foż. kraj. gale. z r. 1908 4 pro. (szzolun) 99*— 100 — 
Poż. kraj. z r. 1913 4 i pół pre. 99— 100:— 
Poż. kraj. a r. 1914 4i pół ore. 99'*— 100— 
Poł 1a Lwowś ze. 13% 1900 1911 4pra  93— 94— 
Waluty. 
Ruble carskie (pa 109) 270— 290-— 
> > (po 500) 270:— 290 — 
4 s drobne 240— 260 — 
Rubla Dumskia (po 1000) 70:-— 80— 
«  dumskie (po 250) 50— 60.— 
ESA (po wś a a 
Urzywny (bo 500 i — km 
100 franków franc. ` 1550—1750— 
100 franków szwaj» 3600'—8800— 
l funt szterlingów 753:— 850 — 
colar ameryk. 205— 220 — 
1 deiar kanad. 155:— 170— 
10 marek niem. 325— 345'— 
Marki niemieckie po 1000 I0S*— 3 5a 
100 lei rumuuskich 530:— 350 
Liry włoskie 1109— m'e 
Dewizy. 
Wypłata dewiz Lond 750— 859 - 
p. e Parys 160)— 1800 => 
» » Zurych 382) — 402) 
7 „» Pragą 305— 325 =- 
x » Wiedeń 95— 105 — 
d » Berlia 325— 345 ma 


Rata bankowa. 
Stopa eskontows P. K. P. 6%. 


vom Banko y S$chli.a'i Chajas wo Lwowie 
lup je dolary, frinni, ru le liry i t. p. 20267 


Ze sportu. 


lub sortowy 40 pp. „Strzelcy Lwow- 
scy". W ostat'ich tygodniach została za!ożoną 
przy 40 pp. drużyna płki ncżnej, która weźmie 
udział w tegorocznych zawodach tax we Lwo- 
«fe, jak i na prowincyi. Kapitanem crużyny jest 
p. Skapski Rudolf, zastępcą p. Newela Feliks. 
W sprawach matchu footballowego nalcży się 
zgł'szać do adjutantury Baonu zapes. 40 pp. na 
Cytadeli (por. Rudnicki). 
i Sprawozdanie „Pogoni“ za rok 1919 bę- 
dzie od jutra do ngþycia w cukierni WP. So- 
czka tylko dla człon.ów za okazaniem legity: 
'acyl br. Walne Zgromadzenie „Pogoni“ odię 
dzie sę w sob tœ 10 bm., w sali „So oła-Ma 
cierzy”* o g. 7 (wzęg!ędnie 8" wieczorem. 


Str. 10 


„GAZETA PORANNA", 


Nr. 3162 


Wyjaśnienia I porady 
w sprawach ogłoszeń zupelnie bezpłatnie w Admi- 
nietrecyi, ul. Sokoła 4. 


E | 


+ 
Henryk z bubomirza Trefer 


Przemysłowiec 
zmarł po krótkich a ciężkich cierpieniach we środą dnia 
S$! marce 1920 r. zaopatrzony św. Sakramentami, prze- 

żywazy lat 65. 

Obrzęd pogrzebowy odbędzie sią w W. Piątek, 
dnia 2 kwini 1920, o godz. 5 pop; z krypty OO. Ber- 
porimnów na cmentarz Łyczakowski o czem zawiadamla 


ODZ:NA. 
Osobnych zawiadomień wysyłać się nie będzie. 


M aita lub asystenta farmacyi, potrzebuje apteka 
szpitala powszechnego we Lwowie. Zgioszenia przyj- 


muje kierowni= apteki. 


Urzędnicy bankowi o wyższem wykształceniu handlo- 
wem, rozpoczynają 8 kwietnia nowy kurs buchalteryi, 
borespondencyi i rachunków kupieckich do egzaminu 
dla d-rosłych w Akademii handlowej. Dobry wynik 
zspewniony. Wpisy codziennie między 5—6 de r 
uł. Piekarska 9, Il. p. 21716 


Miejski Zakład czyżzczenia miasta przyjmie 3 sz0- 
ferów, dobrych mechaników na dobrych warun- 
kach do wywozu śmiecia automebilaml. Również 
przyjmie 7akład większą ilość robztn:ków dobrze 
płatnych do czy zczenia miasta. Zgłoszenia w Za- 
kładzie przy ulicy Marcina 18. 


Mandant:a dokładnie obznajomiona z tokem manipu- 
lacyi kancslaryi adwokackiej, piszącą bardzo biegle i 
bəztlądnie na maszynie „Underwood“, zoatanie natych- 
miast przyięłą. Zgłoszenia migdzy 1 s 2 u adwokat, 
Schóxbacha, Słowackiego 4. 60 


Pr yimę zarząd lub administracyę, majątku ziemskiego 
«wantualnie administracyę poręczającą za kaucyę. Krzy+ 
sztofowicz, Lwów, Stryjska 4 


[ea 
J 


a e a a a WAR 
k MeRSZKANIA, LOKALI, SKLEPY H 


i pokoje umeblow:ne, komfort, wspólna kuchnia do 
wynajęcia, Piaskowa 11 a. 48 


OZ "m za R 

ze 500) kor, za wyszukanie 2—3 pokoi, kuchni w śród 

mi.ściu. Cena obojętna. Torn, pl. Dąbrowskiego 1. i 
parter od 1% , 


m. 
mma LN 


Ę KUPNO, SPRZEDAŻ, ZAMIANA 


K inje dr ewọ użytkowe a to: dębinę | drzewo 
«pilkowe w każdej ilości na pniu i łoco wagon. 
Oferty, z dokładnymi datami pod „Drzewo uży- 
txowe* do Adm. 68 


Parcela około 500 sążni do sprzedanta przy ulicy 
Kętrzyńskiego. Wiadomość ul. Listopad« 28, I. piętro. 
Fischnot. 52 


ZGUBIONO — ZNALEZIONO 


Wary ono dnia .9 marca 192), w pociągu między Vy. 

gnanką a S! anisławowem portfel, zawierający doku- 
ment: osobiste i legitymacyę. skawy zneiazca raczy 
odesłać; Lwów, Kordzekiego 8. Szkarpowicz. Równo” 
cze nie unieważniam książce wojskową, 54 


= 


PASTY [ OBUWIA 


w szklanych słoikach o "/: kg. 
uzffo zawart: ści najlepszej ja- 
kożei dosfarezamy Dez- 
zwicęznie z naszego kra- 
kowskiego skladu fabrycznege 
po najniższych cenach 


BUROÓLE WGRKGT, KRAKÓW 


ul. STRASZEWSKIEGO 10/1. 


Drukiem Spółki drukarskiej „Proa“ ul. Sokoła 4 


Nakładem „Spółki akcyjnej wydawniczej“, 


Położna Petulska przyjmie panie na czas słabości pad 
dyskrecyą i poleca sią jako zdolna i pra.tyczna aku» 
szerka, ulica Gródecna l. 26, I. piętro, gauek na lewo. 

21396 


Dr. M. WIKTOR przy pl. Maryackim l u zbiegu 
ul. Kopernika, ordynuje w ehorobach zębów, jamy 
ustnej, gardia I uosa. Wyjmowanie zębów boz bolu. 
Praeow:ia sztucznych zębów w kauczuku, złocie ipla- 
tymie. — Otwarty od 10—6 bez przerwy. 211 


Kapelusze i woale żałobne, modne i tanie poleca M. 
Topoinicka, Kopernika I, uad apteką Mikolascha. 20716 


beż słomiaue, jedwabne, przerabia modnie i ta- 
nio Topolnicka, Kopernika 1 nad apteką Miko- 
Jascha. 20693 


Przyjmuje zlecenia kupna domów, kamienic, dóbr ziom 
skich, do sprzedanią jsst hotel, kawiarnie, restauracya, 
sklep, wrządz ne pierwszorzędne, folwark stumorgowy 
z budynkami pod miastem, oraz poleca urzędników 
de "gfi" służbę dworszą i robotników sezonowych. 

iaro pośrednictwa i pracy A. Dziuganowskiege w Šta- 
nisławowie. 2168 


p orwzzerzadna damska fryzyernia, czesanie, 
ondulacya, mycie włosów, farbowanie, manicure, 
strzyżenie włosów, roboty perukarskie itp. Poleca się Pa- 


niom Berta Thiel, pl. Trybunalski 1, mezanin, nar rze- || 


ciw kościoła OO. Jezuitów. 21687 


bro, brylanty, złct |. 
Za zloto, "0" nace najwyższą cenę. 20408 


S. ALTHOLZ, <A NE, PASA HAUSMANA L. 5. 


od 9—6 Lwów, 


Dentysta dr. LEWANDOWSHI 


pl. Halicki 7/11. 


LĘEKARZ-DENTYŚSTA 21606 


Dr. SZYMON RAPPAPORT 
reastywował swój Zakład przy ul. Syksiuskiej 17 II p. 


NAJLEPSZĄ Œa PAPĘ 


DO KRYCIA DACHÓW 
POLECA 
ANTONI HALSRI 

||| „WOW, Sobieskiego 3. 21690 Soblestiego 3 21690 
MARKI biegu będące płacę 10 proe. ich 
nominalnej wartości !! 


EU. A. SZCZERGĄ A. SŁCZERBAŃ, Lwów, Kochanowskiego 
82, I. P., od 2—7 pp. — (Przesyłki polecone z żąd ną 
cent, na GdybBiSdź dołączyć znaczki). %1697 


do kolekcyi, polskie, zągraniczne, 
zbiory, zapasy kusuję. sprzedaje, 
zamienia pojedyńcze i ca emi ko 
lekcyami. — Za marki pols ie w œ 


RU aaa PILIĘ 


BRUKARN:A i WYROB PIECZĘCI 


= otwarty przez cały dzień do godziny 7. wieczəerem 


POCZTOWE m "LIJ: 


TEMAOWAA MENKA W NONE Y 


ŚLUSARZA MASZYNOWEGO 


obznajomionego z obsługą stw Diesia, 
tabiicy rozdzielczej I batery 


I ELEKTROMONTERA-ŚLUSARZA 


dia instałacyi i obsługi sieci 
Zgłoszenia do Magistraru z podaniem warunków. © 


Oddział dla ogłoszeń 


bez przerwy. 


pm aem 


KOLPODNTERÓW 
do roznoszenia gozat oszukuja alg 
natychrm. 


Zgłoszenia do Administracji 
€rornej, Sokoła 4. 


Firma exporfowa I i 3a9.1-w2 


„Gazety Wie 


| JEG we Wiedniu 


poleca papiery wszelkich gatunków ora 
przybory koncelaryjne. — Zlecenia dla p 
przyjmuje się 


Li Lwowie l. bukasifstiego f, l M drzni ti 
Í SPOLKA MALARSKA | 


n RUSKA 8. i 

wykenuje artystycznie SZYLDY na szkle | | 
blasze, TABLICE rexlamowe | nagrobkowe. 
Przyjmaje wszelkie robofy lakiern:eze, bu: 
dowy, porfil:, żainzys, urządzenia ku- 
chERNE. Ddówieża zniszczone. Wszysfko 
artystycznie wykonane. 21357 

Ceny Ben iiuronczińni fi 


DOSTAWEY BYDŁA 


dla wojskowości wynajmą 


PASTWISRA 


na 5000 sztuk bydła w Małopolsce wsch. 
Oferty przyjmuje pisemne A. Dobrowolski, 


Zyblikiewicza l. 52, Pensyonat „Zacisze“, 
32 


WĘGIERSKIE | AUSTRYACKIE 
PO NA NIŻSZYCH CENACH POLECA 
HANDEL HERBATY I KAWY 


EDMUNDA RIEDLA 


Wā LWOWIE, RUTOWSKIEGO 3 
BBBBUSBEESABA 


przyjmie na stałe 


21644 


Redakior naczelny Dr. ROGER BATTAGLIA. 
Zastępca redaktora naczełsego i redaktor odpowieczialny IERZY KONARSKI 


